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Dr. A LEK SA N D ER  VOGEL.
B iu ra  r e d a k o y l : ul, Sykstuska 1. 40, I. piętro 
otwarte od godć. 10 rano do godz. 1 w południe. 

B iu ra  a d m ln łs t r a e y i : ul. Kopernika 1. 7t par­
ter (sklep) otwarte od godz. 9 rano do godz, 7 
wieczorem bez przerwy.

Przedpłata na „Gazetę Barodową- wynoal:
we Lwowie : ba prowi»cyi : ■* granicy:

miesięcznie 9  kor. 8  kor. 50  h.
kwartalnie O „ 7 „ 50  „ 10 ser. 6 0  ń
półrocznie 12 „ 15 „ -  ,  »  ,  —  „

Za zminrf adresn dopłaca *ię 40 hal. 
z . .T y g o d n ik ie m  mód ' p o wie i  ol- lub 
warszawskim tygodnikiem „Z ia r n o 8 i 12 to­

mami roczni® prem ii: 
kwartalnie we Lwgw le 8  kor. 4 0  h.

na i rowinoyi O .  8 0  „
We Lwowie za odnoszenie do domn dopłaea się 

4 0  hal. mieś ęcznis.

Wraz
też Z

wychodzi o godzinie 6-iej wioczorem.

OOIOSZEHIA 1 PR ZE D PŁA TĄ
■przyjmują: W< L w o w ie  Airai iB‘raey.% „Gazety 
Ns rudawej4 nl. Kopernika 7, i biuro Sorołó rsk.ej 
Pasaż Haisman’. ; W® W iedniu: Hame-ist-dn & 
Vog,er (Otto Wass) Wa‘fl-1 ^zasse 1 \ Rudilf Mos.e 
Sei.erstadte 3, A, Opprlik G iintnire gasu” 12. M D i- 
k1 s NacM.: Mai A igeufeld & Eoaerieh Leisne ■■ I. 
W oilzeiie nr y, Sehalieit W.jI'zeile 11, J. Oan nnc irg 
IL ‘rat-rstras e 33, Ad >!f Ohn aw=ki VI. G itr jiis- 
n arkt nr. 13; W  B u d& pessol*  Jjli is« L topol i 
VL EliBabethting 54; w" F r a n k f nrole ri M.: Hav- 
senstc n«Ł Vnęler i G. Daub; & Couip.; W Pa y i a :  
ci. A-Sm ' iburowBk. 37 rue de V*r-ultt Parli; 
w  W a r s z a w ie :  Heiehmann & Pre idler.

C E 9A  O G ŁO JZEl Ogłoszenia z ary 
czu jno na jeduoi zp n owy wiersz d oonym dr ił 'im  
lub jego miejsce 2C łfal. K » d » s ła u t  z< w iesz lub 
iego miejsce 60 hal. G łosy rzt>lioxo.iźot za 
wiersz lub jego mipjWe 1 kor. Prywatna korss- 
pondenoya 6 hal od wyrazu.
U nm er k osztu je  8 h , na pr i r l n s j l  19 f -

(Numera dawniejszą koszt i ą pi 10 et.)

Czas odnowić przedpłatę
na

c e n a r t y  k w a r t a ł .

I renume ata Gaz. Nar. wynosi kw artal­
nie na p row in cyi 7  k 3 0  h., we Lw ow ia 5  k.

Za Tygodnik mód i powieści l u b  Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 3  k. 4 0  h,. za oba te 
tygodn ik i 4  k. 8 0  h.

Celem  uniknięcia  przerw y w odbiorze 
Gaz 2far. jak oteż  w yżej w spom nianych ty g o ­
dników  warszaw skich n a l e ż y  w c z e ­
ś n i e  n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod 
adresem :
A dm in istracya  Gamety T J d rodou j we L w o ­

wie, K opern ika  7.

dr EmliH
Korespondent nas«; wiedeński, spotkawszy 

onegaaj jednego z wybitnych przywódców wł.i 
doczeskich, posła dr. Józefa H e r o l d a  miał 
sposobność przeprowadzić z nim w hotelu Rs- 
sidenz dłuższą rozmowę na temat stosunku 
Czechów do rządu centralnego i wewnętrznych 
stosunków czesko niemi* ckich, którą nam ko­
mun, ku je :
Spotka wszy się ze znanym  p rzew ó lcą  

młode - zeskim  i znakom itym  m ów cą dr. H e­
roldem , zapewniłem  sobie dłuższą z nim  roz­
m ow ę polityczną, któraby rzuciła  prom ień 
św iatła na rozpocząć się m ającą niebawem  
sesyę sejm u czeskiego, ja k o  też zapow iadaną 
na dragą połow ę listopada parlam entu. P. He­
rold o oznaczonej porze oczekiw ał m nie w 
hotelu & ja  bez d ługich  w stępów , w iedząc, ja k  
cennym  je s t  czas je g o , rzuciłem  mu p y ­
tanie :

— Jaki jest obecni*: stosune.. po łów czeskich 
do ministra prezydenta dr. Koerbera ?

— Stosunek posłów czeskich i narodu 
czeskiego w ogóle  do gabinetu Koerbera — 
odpow iedział p. H erold — nie zm ienił sie a 
raczej m ożnaby pow iedzieć, że wskutek za jść 
w leoie jeszcze  się pogorszył. A b y  to zrozu 
m ieć. trzeba żyć w kraju  i b liie i się przyDa- 
trzyó praktyce adm inistracyjnej teraźniejsze­
g o  gabilietn. A lbow iem  u * » j ,  pruoa ministra 
prezydenta tak często podnoszonej bezpar - 
oyalnośoi w cale nie dostrzegam y. Dokonane 
w  oiągu lata m ianow ania urzędników  m iały 
jaw n ie  cel w rogi dla narodu, skoro kwalifiko­
wani urzędnicy narodow ości czeskiej bez ża 
dnego pow odu p< m inięci zoatali a naw et, jak 
to się w  zarządzie pocztow ym  dzieje, przeno­
szeni bywali, byle ty lko  także na polu adm i­
n istrac ji państw ow ej w ytw orzyć zw arty  nie 
m ieik . okręg język ow y N aw et w ypadk i,jak ie  
przy utworzenia słow iańskich klas paralel- 
n ych  na olązku zaszły, dow odzą aż nazbyt 
jasno, ja k  nierów ną miarą rząd poszczególne 
narodow ości sobie w aży. A  w łaśnie pom iędzy 
fpok ojn ie jszem i i dla powszednich Irazesów
polityczn yohn ieprzystępn ym 1 żyw iołam i lwów 
gk» m ow a m inistra - prezydenta o ochronie 
Status qno n iem ieckiego w yw oła ła  roz ją trze ­
nie, k tórego się po ministrze prezydencie by ­
najm niej nie spodziew ano.

Jest obecnie rzeczą całkiem  aż jasną, że 
oo do spraw narodow ościow ych  rząd dr. Koer­
bera chce, aby teraźn iejszy stan niesprawie 
dli wy skam ieniał i aby przyw ile je  i benefisy 
fzczćpu  niem ieckiego zam ienione zostały w 
prawo, mające pretensyę do ja k  najw ydatniej - 
ize j opieki ze strony adm in istracji państw o­
w ej, O ochronie status ąuo narodow ości slo- 
wiańsk oh nie m ów i się, ja k o ż  faktyczn ie 
ochrona ta zgoła  nie byw a użyczana.

A niepodobna oraz przeoczać i owszem  
także to podnieść należy, iż na w szystkich 
polach działalności ekonom icznej rządu spo 
łtrzegam y zam iar karania narodu czeskiego 
za obstrakcyę posłów  i zm uszenia go  za po­
mocą sparaliżow . nia ekonom>oznego, aby ob - 
itrukcyi zaniechał. Ł a tw o przecie zrozum ieć, 
że te w łaśnie śroaki chybić m aszą i owszem , 
ii tak powiem , posłów , obstrnkcyę tylko za 
środek taktyczn y uw ażających , zniew alają , iż 
na kw estyę taktyki parlam entarnej ze stano­

wiska honoru politycznego zapatryw ać się 
będą musieli.

— 7 W  jakimi warunJeami mogłabi' ob tru- 
keya być zaniechaną? — zapytałem  dalej

— Jak ju ż  w skazałem  — odpow iedział 
poseł H eiold  — obatrukoya była tylko kwe 
styą taktyki. Czeska obstrukeya parlamen­
tarna tern w yw ołana została, iż pom im o 
w szelkich usiłow sń rząd zaniedbał w kw estyi 
prawa języ k ow eg o  a w zględnie w ew nętrznego 
język a  urzędow ego zadość uczyn ić przepisom  
prawa i napraw ić całą niesprawiedliwą pro- 
Wukacyę narodu czeskiego, jak ą  zniesienie roz­
porządzeń języ k ow y ch  było.

W iem y dzisiaj całkiem  dokładnie, iż 
rząd p rzy ją ł za zasadę, bez zezw olenia N iem ­
ców  żadnego nie czy n ić  kroku na polu d ok o­
nania rów nouprawnienia narodow ościow ego i 
spełnienia jasuych  życzeń narodu. To, ja k zo l- 
wiek zaprzeczane, jedn akow oż faktyczn ie 
istniejące veto posłów  niem ieckich we w szyst­
kich rozw oju  narodow ego sprawach by ło  p ło ­
dem ob stru k c ji n iem ieckiej. R zecz  tedy jasna, 
że na ten obstrukcyi niem ieckiej suker ob ­
s tru k cją  czeską odpow iedzieć się musiało.

D latego niepodobna nie w ypow iedzieć, 
pod ja k im i warunkami zaprzestaćby m ożna 
obstrukcyi czeskiej. Z ależy to bowiem  nie j e ­
dynie od jak iegoś  uczynku konkretnego, ale 
od ca łego ogółu  politycznych tej dzielnicy 
państw ow ej stosunków. I g d y b y  kiedy m iało 
p rzy jść do zm iany tej taktyki m ogliby po 
słow ie czescy zabrać się do niej ty lko  w tedy, 
gd yby  całe położenie p olityczn e samo w soUe 
podstawę tu  temu daw ało A ż  do ow ej chw ili, 
m ojem  zdaniem, stosunki polityczne żadnego 
chyba nie nastręczają pow oda  do zm iany na­
szej taktyki. Co prawda, m inister-prezydent 
sw oją  „beznam iętną w ytrw ałością4, ja k ą  wo 
bec życzeń  narudu niem ieckiego w od m aw ia ­
niu ob jaw ia , sw oją  osobą i urzędem  swoim  
bardzo w iele do tego  się p rzyczyn i', że p o ło ­
żenie obecne znam ię trw ałości prayoiera. B y ­
łoby  to w ięc je szcze  m cżliw em , iżby  przez 
zm ianę osoby i przez nadanie tym  sposobem  
rządowi sw obody także dla stronnictv7 poli­
tyczn ych  u tw orzyła  się w o lra  droga , k>óraby 
do pom yślnego m ogła doprow adzić w yjścia.

— Jaki je s t  stosunek posłów  czeskich do nie 
mieckichi — oto ostatnie pytanie, którem  na 
dziś trudzę szanow nego posl i.

— Zastój w życiu  polityozuem  ju ż  z 
natury sw oje j ma to  do siebie, m ów ił po­
seł Herold — że się w w alce narodow ej 
oatraej niż p-.pr».óil postępuje. Kto z władnej 
o b serw a c ji stosunków  me zna, ten chyba tru­
dno aby zrozum iał, do ja k ieg o  ju ż  stopnia 
buty doszła u nas agitacya  po stronie n ie­
m ieckiej.

W alkę przeciw  m niejszościom  czeskim  
prow adzi się na noże, otw arcie opow iada 
się hegem onię i Drzy wileje ję zy k a  niem ieckie­
g o  ja k o  konieczność państwową. Każde, ch oć­
by najniow iuniejsze, m ające w y jść  na p o ż y ­
tek kra jow i zarządzanie obw ołu ją  N iem cy n a ­
tychm iast ja k o  n iebezpieczeństw o dis narodu 
niem ieckiego, skoro ty  Iko nastręcza ono możli­
wość, aby także Czech m ógł ja k o  Czech ż y ć  
pom iędzy Niem cam i.

Dążą w prost n ietylko do odgraniczenia 
narodow ego, ale do zupełnego podziału  kraju 
na dw a sam oistne ok ręg i z własnem  ustaw o­
daw stw em  i własną adm inistracyą, z k tórych  
w jed n ym  ję z y k  niem iecki w yłąozn ieby pano 
wał i jed yn ie  ty lk o  n iem ieccy u izędnicy b y li­
by ustanawiani w szelka zaś m niejszość czes 
ka prawa działa lności narodow aj m iałaby być 
pozoaw ioną — przeciw nie zaś w czeskim  
okręgu język ow ym  m iałby nadal we wszystkich 
■rządzeniach państw ow ych pauow aó ję zy k  
niem iecki, każda m niejszość niem iecka na po­
lu ży c ia  narodow ego, rozw oju  kulturuego, 
szkoln ictw a i t. d zupełnej ożyw ać ochrony.

Skutkiem  tego w idzim y niestety, że cy fra  
punktów  spornych zamiast ubyw ać, coraz w ię­
cej wzrasta i ia  m ożliw ość rozm ów ienia się, 
a tern bardziej porozum ienia coraz bard „iej 
pod naciskiem  takiej agitacyr zm ka. My b y ­
liśm y i zaw sze jes lesm y  gotow i na podstawie 
rów nego prawa przyprow adzić do skutku po­
kój A le  stanowisko, jak ie  ludność niem iecka 
w tej spraw ie ju ż  za jm uje, ju ż  się i,ak dalece 
przesunęło, że naw et na,jlam iarkow ańsi pom ię­
dzy  Niem cam i zaledw o się ważą przystąpić 
do rozm ów ieni* się na podstawie rów nej 
słusznuśoi i spraw iedliw ości.

M ogę tu  ty lk o  w skazać na prowadzoną 
w sejm ie czeskim  obstrnkoyę, którą posłow ie 
n iem ieccy dalej kortynuu ją, pom im o, że od ­
padł pow ód, dla którego ją  rozpoczęto i któ 
rą, co  w ięcej, N iem cy jp ż  na.vet nie ja k o  o d ­
wet za obstrukeyę czeską w radzie państwa 
p r o w a d z ą , a le  któ, Jej celem ostatecznym  
są n a jn ie m o ż l iw s z e  d o  uwierzenia żądania 
b iern e 'w .

h a  polu dzialioucści ekonom icznej raw sze 
się jakoś aż do neiunwszych czasów  zn&cho- 
dziła  obu narodów  ^ooperacya, ale naw et pod 
tym  w zględom  połażenie się pogorszyło dzię­
ki temu, że r.a pom ocą tendencyjnej po­
wiedzm y, naukow ej czynności w ych ow ano 
N iem ców  w kraju  w tem mniem aniu, iż to  
oni w łaściw ie są jed y n y m i czynu  kami eko 
m im icznym i i »e w ieystko, oo całem u krajow i 
na korzyść w ychodzi, pow inno ja k o  nabytek 
Czechów  b y ć  zwalczane.

Z icz e m  co  do mnie k oń czy ł poseł H e­
rold — s t r a c i ł e m  n a  o b e c n ą  c b w i  
l ę  w s z e l k ą  n a d z i e j ę ,  iżby  bodaj 
na tem  pola położen ie i. ę zm ien iło — ja k ­
kolw iek ohętnia przyznaję, że pom iędzy ro z ­
sądnym i N irm cam i jest w ielu takich, k tórzy- 
by radzi byli tej kooperacyi, ais i oni ulegną 
naciskow i a g ita c ji. N ie za d ługo zbierze się 
sejm  czeski i sejm owanie to pusłuży za p ro ­
bierz, czy  bodajby ty lk o  ekonom iczna cz y n ­
ność obu narodow ości jest m ożliw ą, czy  nie

Na tem  rozm ow a polityczna  m oja  z po 
słem, Heroldem  została przerwaną. Smutna 
prognoza, staw iana przez w ielce szanow nego 
przewódcę m łodoczaukiego, m e nastręczała mi 
na razie w ięcej matery&ła do zapytań.

Sprawy zagraniczne.
lio z n o w u  e  b s S w ia to p e łb -  

M łn ik im
Echo de Par  i przynosi dłuższą rozm ow ę 

sw ego korespondenta z now ym  ministrem 
spraw w ew nętrznych  ks. S w iatopełk  Mirskim, 
z której w ażniejsze ustępy przj taczam y

N& pytanie korespondenta, czy  ob jęciu  
m iuisteryum  przez now ego m inistra tow arzy - 
szyó będą duże zm iany w polityce wew nę- 
trzuej B osy i, książę odpo w iedział:

— W ielk ie zm iany? nie; mana jednak  
zam iar postępowań w m yśl program u, w y ło ­
żonego w m anifeście cesarza, ogłoszonym  w 
lutym  idu3 r. O pierając *ię na zasadach tam 
w skazanych, będę się starał p ogod zić  moje 
czynności z duchom  pra w dziwego i szerokiego 
postępu, przynajm niej, o ile on nie je s t  w 
sprzeczności z istniejącym  ustrojem . Jako pro- 
w incyonalista, kochaj psy prow incyę, gdzie 
upłynęła większa część m oje j karyery s łu żbo ­
w ej, jestem  zdecydow anym  zwolenikiem  Je- 
oentralizacyi. Przy puszczam, iż nie wszelkie 
zagadnienia pow inny się rozstrzygać w Pe­
tersburgu. B ędę w tej m ierze wyrazem ż y ­
czeń cesarza, pozostaw iając naszym  instyta- 
cyom  ziem skim  ja k n a jw ięce j m ożności do za­
łatw iania zgodn ie z życzeniem  ludności spraw, 
dotyczących  szkoln .ctw a, żyw ności, urządzeń 
k oinum kacyj i t d. Dam y ziem stw om  naj 
szerszą swobodę, ji°ką ty lko  można dać tym  
zgrom adzen iom , tak podobnym  do waszych 
conseili p in iraux. N asze położen ie wewnętrzna, 
jak k o lw iek  nie n adzw ycza jn ie  poważne, ale 
bądź co bądź je s t  law ik łane. Po co zaprze­
cza ć temu? D rogą dobrej o rg a n iza cji sam o­
rządu m iejscow ych , ziem skich i mi-ijskick in- 
s tytu cy j m ożem y wiele osiągnąć w naszem 
życiu  wewnętrznem.

Korespondent nadm ienił, że spotyka się 
ze zdaniem  iż potrzebni są m inistrow ie od p o ­
wiedzialni. Na to pytanie ks. Sw iatopełk-M ir- 
ski uśm iechnął się i zauważał:

— Przed kim m ają b yć odpow iedzialn i? 
Oni t f le ż ą  w yłącznie od cesarza B ola  m ini­
strów  ogranicza  się do w ypełniania woli co 
saraa. W szelka odpow iedzialność byłaby sztu ­
czna i nom inalna.

— lakie są poglądy pańsk ie na spraw y 
w yznaniow e?

— Jestem  w rogiem  prześladowań re lig ij­
nych  i stronnikiem  m ożliw ie najpełn iejszej 
w olności sumienia, ale z n iejakiem i om ów ie­
niami. Zresztą R osya  wiele postąpiła w osta ­
tnich latach w tym  kierunku. Będę k o n ty ­

nuow ał starania w tym  celu, aby w naszem 
rozległem  cesarstwie praktykow ały się w  p o ­
koju  różnorodne wyznania.

— G zy prawda, że Rklonny pan je s t  do 
udzielenia w iększych w olności żydom

Nie jestem  w rogiem  żydów , ale g d y ­
by im pozostaw iono w olność zupełną, kt rej 
zażyw ają  praw osław ni, m ogliby szybko z d o ­
b y ć  zby t wielkie znaczenie W każdym  razie 
w środkach, dotyczących  żydów , postano 
wiłem utrzym ać m ożliw ie najzupełniejszą ż y ­
czliw ość i polepszyć położenie ich  sfer naj i- 
boższycL, D obrocią  osiągnąć m ożna rezultaty 
pom yślne

— Czy zm ieni pan, panie generale, poło­
żenie F in la n d czy k ów ?

—  Przepraszam . F in laudya m nie nie d o ­
tyczy . Ze wszystkich m inistrów spraw we­
w nętrznych  je d y n .e  ty lko Piew e prow adził 
leż  spraw y finlandzkie. A  nadto ew angelicy 
w F m landyi m ają obecnie u siebie gene­
rał adjutanta ks O boleńskiego, generał-gu- 
bernatora, k tórego pierwsze kroki przy spot­
kaniu z pow ierzoną ma ludnością były  szcze­
góln ie zręczna i którego usiłowania chw ale 
bne, je jte śm y  o tem przekonani, doprow adzą 
do najlepszych  w yników  dla dobra i szczęścia 
Finlandyi

- W  ogóle, panie m inistrze, jesteś zw o­
lennikiem  .ostępu.

— Jakże pan chce, żebym nie był stron­
nikiem  postępu, którego w szystkie korzyści 
powinna posiąść Roąya ?  Nb w ielu drogach 
w ; padnie nam zdobyw ać postęp Jestem  zw o­
lennikiem  m ożliw ie najszerszego powiększenia 
ilości szkół w iejskich. M ój kolega i przy­
ja c ie l jest w tym  kierunku tego sam ego z ia ­
nia, oo ja . Postępu uniknąć nie m ożem y. 
G dybyśm y w alczyli przeciw ko niemu, to 
w każdym  razie postęp otoczy  nas i wtar­
gnie do nas. C zyż nie lepiej w takim razie 
przy jąć go  i dopom ódz mu do urzeczyw istn ie­
nia s ię?

— Jeszcze ostatnie zapytanie, generale. 
Obecny, niestety, n iepom yślny stan w ojn y  
w yw ołu je , ja k  m ówią, n iezadow olenie w e ­
w nątrz państwa W ojn a  z Japonią nie je s t  
popularna.

—  B y ć  m oże, iż w ojna je s t  n iepopular­
ną. M yśm y je j nie pragnęli i nie przew id z ie li; 
nie byliśm y do niej przygotow ani. Ala opinia 
publiczna byłaby jeszcze  w ięcej n iezadow olo­
na, gdybyśm y nie chuieli w ypić do dna bez 
wahania tego  kielicha goryczy . Przebyw am y 
ciężki okres w ojny , toczącej się o 10 tysięcy 
wiorst od m etropolii N ie m yśum y woale, że 
będziem y m ieii sprawę z Japonią, ja k o  z na­
rodem , z Japończykam i, k tórych  przym ioty  
w ojenne okazały się niespodzianką dla ca łego 
świata a dla nas w szczególności.

W szystko to, doda je  korespondent, by ło  
pow iedsiane przez m inistra spokojnie, bez 
cienia zarozum iałośoi i całkiem  prostym  tonem

S p ó r an jg Iel»k o * b elg ij»k l.
Z  Antwerpii odpłynęła  kom isy a specyal- 

na, m ająca zbadać stan rzeczy w państwie 
Kongo i orzec, czy  skargi angielskie, ro z ­
brzm iew ające oo ć la źszego  czasu, są słaszne- 
mi. W yn ik i sw oich  badań kom isya przedsta ­
wi specyaluej konferencyi, ja k a  ma być zw o­
łana w roku przyszłym , celem  ostatecznego 
rozstrzygnięcia  sporu pom iędzy królem  Leo 
poldem  a rzą lem  angielskim . Kom isya składa 
się z trzech  B elg ijczyków , jed n ego  W łooha 
i jed n ego  Szw ajcara, Schum achera, prokura­
tora i członka rady zw iązkow ej szw ajcarskiej, 
który je s t  zustępcą prezesa kom isyi z tytułem  
ministra, celem  zapew nienia mu pow agi 
pom iędzy urzędnikam i i luduością pań 
stwa K ongo. Jak wiadom o, rząd angielski 
oskarża urzędników  tego państwa o n ieludz­
kie obchodzenie się z m u rzynam i; skarg* ta 
jednak je st  ty lk o  pozorem , puza którym  inna 
k ry je  się kw estya. Traktat berliński w spra­
wie Kongo zapew nił m iędzynarodow ą sw obodę 
handlu tamże. T , m czasem  rząd państwa 
uznał niektóre okolice za pryw atną własność 
państwową i nie dopuszcza tam  kupców  an ­
gielskich. To ssm o czynią  Francuzi w K on go  
francuskiem . Z  F ran cyą  rząd angielski nie 
chce rozp oczyn ać sporu w tym  w zględzie, ale 
za, to  zw raca się energicznie przeciw  królow i 
Leopoldow i, ja k o  dożyw otniem u w łaścicielow i 
państwa K on g o  K on feren cya  przyszłoroczna 
ma ostatecznie załatw ić ten spói interesujący.
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i Mselotte.
E lo x rx fcb n .jp

(Ciąg dalszy).

B aronow a N anny w sw ej b ia łej, lekkiej 
a obcisłej toalecie oparła się o w ysoką, sto- 
lącą  lam pę, której św iatło czerw onym  abażu­
rem  przysłonięte, rzucało rudaw e połyski na 
ję i w łosy a . śmieehniętej je j  tw arzy nadaw a­
ło pozór m łodzieńczy — i gaw ędziła  z jakąś 
damą w aostyuroie oyklistki i kołnierzem  
pielgrzym im , na którym  tylfce muszel brako­
w ało. K łęby dym u tyton iow ego  otaczały  te 
dw ie, w idoczn ie  na przeciw nych biegunach 
str jące  kobiety.

-  Jednakie prawa m oralności dla m ęż­
czyzn y  i kob ’ 6cy 4 uwodzii lelow i kulą z re ­
w olw eru w podłą pisrś — brzm iał g łębok i 
~ł os energicznej p&nny z p ielgrzym im  kołnia

— Oto je s t  pierw sze ząaanie, które m y, 
sty stawiam y. A lteuhagen jest zanadto 
i w zapatryw aniach  na te spraw y Jest 
idto m ężczyzną.
A ltenhagen stał w pobliżu w innej g ru  

i usłyszaw szy w ym ów ione sw e nazw i-

rzeia.

sko, zw rócił się szybko do energicznej 
panny

— C zy wierzys/, pani. że w olność re ■ 
w olw ern uszlachetniłaby s w a t ?  - za­
pytał spokojn ie, a pewną w esołością  w 
głosie.

— Naturalnie —  odrzekła z pew nością 
siebie. —  Taka m ała rzecz w kieszeni daje 
kobiecie uczucie dum y. Na m nie się jeszcze  
żaden nie targnął.

W y ję ła  z kieszeni m ały rew olw ar i za ­
m igotała nim przed oczam i Altenhagena.

  C zy on nabity  ?
— Jeszcze jak !
  No, to nie rób pani tutaj głupstw  —

rzekł hrabia sucho — m e igra j z ogniem .
— S łuchajcie, s łuchajcie 1 Z a łożycie l od­

rodzonych  pow ołu je s ę na rzysłow ia  z w ie­
ków  średnich.

-- W obecności pani nie m ogę się zdo­
być na nic innego, ja k  na słow a banalne.

Jakże grzecznie !
—  G rzecznie ? Fani, która w alczysz o 

rów ne praw a kobiet, pow ołu jesz  się na grza- 
oznośó ?

M ierzyli się b łyszczącem i oczym a, ja k  
dw aj p rzeciw n icy  przed walką.

-- W idać, że nl® znasz pan nawet ABC 
i kw estyi kobieoej, jeże li sądzisz, i e  m y nie 
żądzm y grzeczności od m ężczyzn  ! Nie ma to 
b yć  jednak kłam ana galanterya. ale g r z e ­
czność lerdectn a , którą k a ż iy  człow iek  dru- 

I giem u je s t  winien.

— Jeżeli tak, t » m i się to podoba — 
rzekł Altenhagen — W  takich warunkach | 
m ożca  pokój zaw rzeć.

— Chybiłeś pan. Z  panem nie chcę po- ; 
koju. Przeciwnie, chcia łabym  panu ostre sło­
w o pow iedzieć.

•— Za co ? Z a  kogo ?
— Za k o g o ?  Za M ilenę ! Piękne histo- 

rye pan w y p raw iasz ' Członka naszego sto­
w arzyszenia nam ów iłeś podstępnie do m ał­
żeństw a.

— A ch , tak, przypom inam  sobie M ó­
wiła mi, że z t>go p o w o m  stracę Adelaidę

— Gęś ! N iech robi co  chce, ale po panu, 
hrabio Altenhagen, spodziew ałam  się czegoś 
lepszego.

Lepszego ? Szczęśh w y jestem , że 
wdanie się m oje w tę spraw ę przyniosło po­
żytek. Panno Adelaido, n ie powinnaś ludzi 
aogóln iaó. Pani nie doradzałbym  n igdy mai 
żeństw a

— D ziękuję panu.
— A le  co  miała zrob ić biedna, m ała Mi­

len a. Sama jedn a  nie da łaby sobie rady us 
św iecie. Nie potrzeba się posługiw ać teoryam i 
tam , gdzie nie ma dla n ich m iejsca. Nie n a ­
leży  unieszozęśliwic e ludzi. C zy ja  jestem  
zasadniczym  przeciw nikiem  m ałżeństwa ? Z 
pew nością  nie. Każdy powinien tę spraw ę we 
w łasnem  sum ieniu rozw ażyć.

— Ho, ho, p rzy jd zie  k iedyś czas wolnej
| m iłości — rzekła jakaś starsza panna, ze 
- zw iędłą, zgryźliw ą  tw arzą  —  p rzy jd zie , ch o­

ciaż może dopiero w dalekiej przyszłości.
D la n iektórych  ludzi ju ż  nadszedł, 

łaskawa pani — w trącił szyderca w sm okingu.
Starsza panna z w yrzutem  potrząsła 

g łow ą
— Jeżeli się tak pow ażne kw estye za- 

łł^ w ia  cyn iczn ym i dow cipkam i, daleko się me 
zajdzie

— Miłość je s t  sama w sobie cynizm em , 
rzekł ten pan i tym  sam ym  lekkim  tonem  -  
D iatago najbardziej postę ow e um ysły wcale 
się nią nie zajm ują. P rzy jaźń  jest jedyn em  
praw dziw em  uczuciem  dla kulturnych ludzi 
Miłość pow inna b yć  używaną w daw kach ja k  
najskrom n iejszych , jed yn ie  w celu u trzym a­
nia rodzaiu  ludzkiego. W szyscy m am y teraz 
nerw y zb y t przedel kacone.

K ilk a  osób śm iało się. Z  grona broda ■ 
i ych  m ę*"Tyzn ktoś r z e k ł : ’

— T a k i ton  tutaj nie należy
Alte lhagcn  przystąpił do Liselotty.

Jakże się pani tu podoba ?
L iselotte popatrzyła  na niego niepew nym  

w zrokiem ,
— Myślałam, że  tych  wszystkich ludzi 

jed n oczy  tu jadna w ielka  idea. Teraz jedn ak  
zaa je mi się, że każdy jeźd zi na sw oim  ko­
niku, nie troszcząc się o innych.

— Jest też tak - odpow iedział hrabia 
i lekko w estchnął — Ciąg-e sw arzę się o tc  
z mrs. Stuart, czy  je s t  to stosow nem , aby 
ściągać razem  rozm aitych ludzi z ich rozm ai- 
tem i ide imi. Jest to pytań  e trudne. N ie d z i­

Korespondtoncye.
P a r y ż  13 września. 

(Biiitiilriy napad na klaaztnr Banisbitów, — Szer­
mierze obowiąskn chrześcijańsku go. — Ks. Luisa 
koburska i hr Lęnyay. — Samochód Melby labija 
starca. — W  lwiej paszczy. — Echa skaudulu w 

rodzinie lordmayera)
O statni 0 0 .  BaruaM ci zostali dziś ■ 

brzaskiem  dnia w ygnuni z ich  dom u, zra jd u - 
ją ce g o  się p rzy  ul. Legendre, za w zgórzem  
M ontuiartre. W ładze  przew idyw ały stanow czy 
op ór skrzy wdzonycL zakonników i dlatego 
p o l i c ja  zm obilizow ała  ualy oddział agentów  
oraz straży p o licy jn e j pieszej i konnej. B ra­
m y  klasztorne b y ły  tata rysow an e; polieya 
w yw aliła  je  przem ocą D ługi czas sznkano r» 
k siężm i; wri-szcie znaleziono w krypcie pod­
ziem nej jed n ego  Barnabitę którem u tow arzy­
szy ło  gron o katolików . K om isarz policyi na­
kazał zakonnikow i opuścić m ury k lasztorn e ; 
ten  zanim  u leg ł przem ocy, za łożył uroczysty 
protest przeciw  gw ałtow i, m ów iąc m iędzy in 
n e m i:

„Zanim  opuszczę to zabudow anie, skąd 
nas w ypędza przem oc sekciarska, uważam  so ­
bie za obow iązek w imianiu własnem i braci 
w y ra zić  solenny pretast udręczonego sumie 
nia. Nas, obyw ateli francuskich , księży, za­
konników  w ypędzacie -rom otnie, ja k  p osp o ­
lity ch  złoczyń ców , podczas gdy m y z p o w o ­
łania sw.?go w prow adzam y w życie  te szczy t­
ne zasady, z tórych  hasła w idn ieją  obłudnie 
nad w szystkim i gm acham i publicznym i..."

K apłan  banita ośw iadczył następnie, że 
opuszcza  dom  w łasny jedyn ie pud naporem 
przem ocy. D w aj agenci policy jn i ujęli sędzi­
w ego zakonnica  za kołnierz i pow lekli za 
bram ę klasztorną. Św iadkow ie tej wstrętnej 
sceny w znosili o k rzy k i: vive la libertćl U  
bram y w szysoy poklękali, & Barnalrta udzie­
lił  im ostatniego błogosławieństwa.

Dom paryski tego  z&kouu założyli przed 
25 laty  trzej w łoscy Barnabici, z k tórych  j e ­
den, ks. Abb><udati je s t  przełożonym  kongre 
ga cy i francuskiej, która w rb. znalazła p rzy ­
tułek w B elgii Prokurator zakonu, adw okat 
dr LecaBble uśyw al rozm aitych  środków  pra­
w nych, b.y m ożliw ie najdłużej zw lekać z ter­
m inem banicyi. Z acn y  m ecenas jest prezy­
dentem  zw iązku, k tóry prowadzi wśród Fran­
cuzów  żyw ą sg ita o y i przeciw  prawom  w y ją t ­
k ow ym , na m ocy których  rząd w ydal i zako­
n y  i rabuje ich  mienie. Zw iązek zuwie s ię : 
„Szerm ierze obow iązku chrześcijańskiego4. Na 
jednem  z p ierw szych zgrom adzeń orotestają- 
cy ch  przem awiał żyw o  w obronie w olności 
katolików  francuskich  g łośn y  poeta f r a n c i-  
ssek Coppće. W razie g d yb y  przyszło do 
rozdziału  m iędzy państwem  a Kościołam, sto­
warzyszenie, o którem  m owa, stanow iłoby 
zw iązek instytucyi ku ochronie spraw m oral­
nych i m ateryalnych K ościoła  we Francy i.

Po dziśdcień  przebyw a w tu tejszym  h o ­
telu We8tuiinster córka króla belgijsk iego, 
księżna Luiza. K siężna aie opuszczę praw ie 
z u ) » lnie hotelu i nikogo, prócz osób naj bliżej' 
interesow anych, m e przyjm uje. W idzia łem  ją  
w czoraj w o k n ie ; była  ubrana całkiem  czar­
no. Mimo przeżytych  wieloletnich trosk, w y ­
gląda czerstw o i, ja k  na swój wiek, dość 
m łodo K siężna L u izna  (Marya Amalia) li >zy 
lat 4 6 : wyt-zla za mąż w r 18" 5. Mąż je j , 
książę F ilip  (Mary»n August. R afał) ma lat 
50. Jedyn y ich syn, ks Leopold, ma lat 25 i 
jest porucznikiem  9 p. huzarów , staoyonow a- 
nego w Soproniu (O edeaburgu ); je g o  siostra, 
ks. D orota ur. w roku 1881 w yszła  przed 5 
laty za Ernesta ks szlez wieko holsztyńskiego, 
który obecnie ma lat 41; m ałżeństw o to jest 
bezdzietne.

Spraw ozdaw cy Jig ra ośw iadczyła  ks. 
Luiza, że dalsze je j  plany zależą od wyniku 
rokowań z Wiednia. Pośrednictwa swego o jca  
księżna nie żąda. ponieważ król Leopold je s t  
pod w pływ em  je j  n ieprzy jació ł Spraw ozdaw ­
ca  w spom niał też o aroyks. Stefanii

A  czy  siostra wsgzej w ysokości, hr. 
L on y ay , m e m ogła by je j  b y ć  pom ocną?

—  Od lat 7 istnieje m iedzy nami n iepo­
rozum ienie. Zeszłego roku chcia ła  się po je ­
dnać ze mną, lecz nie m ogła  s ę do mnie d o ­
stać. Mam nadzieję, że teraz spotkanie nasze 
nie natrafi na trudność, i że wnet nastąpi 
porczum ianie

w ię się, że pani tem wszystkiem  co tu wi­
dzisz i słyszysz, jest ogłuszoną O czem ś pc- 
dobnem  me m arzy się naw et na spukojnej 
wei. K a żd y  z tych  tu obecnych  ma sw oją  
m yszkę w g łow ie  i p ielęgnuje ją  z m iłością. 
A le  w idzisz pani, są to  w szystko ladzie, szn- 
kający drogi i w alczący e przyszłość. Każdy 
ł  nich jest rozbitkiem , a ty lk o  rozbitek roz­
bitka ratu je i na stały ląd w yprow adzić
m oże .

— D laczego pan. m ów iąc pierw ej o m ał­
żeństwie, pow iedziałeś, że każdy pow inien tę 
sprawę we w łasnem  sum ieniu rozw ażyć — 
pytała L iselotte — Brzm iało to tak, ja k  g d y ­
byś pan dał tym  ludziom  pozw olenie do w y ­
gadyw ania  ty ch  w szystkich nonsensów, jak ie  
potem słyszałam

— B o tylko przez wolność słow a do 
ch odzim y do jasności myśli.

—  A gd y  jakiem uś człow  ekow i sumie 
nia pozw oli złam ać m ałżeństw o ?

A ltenbr gen głęboko odetchnął.
— Pani staw iasz trudne pytania
— W iduję zby t często, ja k  ludzie roz 

w iązu ją  m ałżeństw o, a nie m ogę tego zro 
zum ieć.

(0 . d. n.)
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K siężna zakońozyla  rozm ow ę słow y.
— Jedynem  m ojem  pragnieniem  jest, 

bym  zdołała  ndow odn-ó swą n iew inność i w  
należytein  przedstaw ić św ietle straszne za­
rzu ty  i oszczerstw a, ja k ich  padłam  ofiarą.

Słynna śpiew aczka M elba w ybra ła  się 
w czora j popołudniu  w  tow arzystw ie z n a jo ­
m ych na przejażdżkę sam ochodem . U  w ylotu 
bulwaru Pćreire autom ob ’ 1 p rze jech a ł 83-le- 
tn iego starca, nazwiskiem . P ierre Bćnoil. K oła  
zgru ch ota ły  m u klatkę piersiową. N ieszczęśli­
w ego  przeniesiono do najbliższej apteki, gdzie 
po kilku m inutach w yzion ął ducha. M aszyni­
sta A llier został aresztow any. T rag iozn y  ten 
w ypadek  przeraził M elbę do tego  stopnia, że 
musiano ją  przenieść do łóżka  i zaw ezw ać 
lekarza.

D rugi nieszczęśliw y w ypadek w y d a rzy ł 
się te6 o sam ego dnia w m enażeryi St C loud. 
Puskromioielka lw ów  p. ( ło n ie  w eszła  do k la ­
tki, gdzie  się m iał popisyw ać sztuczkam i lew 
„N egus". Zw ierz był żle usposobiony i pom ru­
kując, n iechciał się ruszyć z m iejsoa. G onie 
uderzyła  kilkakrotnie „N egusa* trzciną. W ó w ­
czas lew rzucił się na nią  i p ow alił ją  o zie 
mię. W idzow ie poozęli uoiekać w  popłochu . 
Kilku żołn ierzy raniło lw a szablami. N adbiegł 
przerażony m ąż poskrom icielk i w raz z k ilko­
ma dozorcam i i oddalił od ofiary rozjuszone 
zwierzę. G oule leżała  na ziem i bez p rzytom n o­
ści w k a łu ży  krw i. P rzew ieziona do szpitala, 
po kilku gudzinnych  m ęczarniach w yzionęła  
ducha.

Z Londynu nadeszła tu w iadom ość o 
bardzo przykrym  w ypadku, ja k i się w ydarzy ł 
dziś z rana w  kościele św. Stefanii. M iał się 
tam  od być ślub córki lordm ayora C ity — 
panny R itch ie  z p. M ac-Lalm anem , w yższym  
urzędnikiem  rządu anglo-egipsk iego. Kośoiół 
b y ł przepeim ony gośćm i w eselnym i, g d y  na 
raz rozeszła się w iadom ość, że ślub woale się 
n ie odbędzie. O joieo panny otrzym ał w  osta­
tniej chw ili list od je j  narzeczonego z donie­
sieniem , że żenić się nie będzie i najbliższym  
pociągiem  w yjeżdża  z A nglii. Panna m łoda 
otrzym ała  wielką ilość d rogocennych  prezen­
tów  ślubnych; w szystkie one odesłano tym , 
którzy je  ofiarow ał'. W iadom ość o tym  skan­
dalu w yw arła  w ielkie w rażenie i w  Paryżu, 
gdzie rodzina p K itch ie cieszy się w ielką 
sym patyą  kół tow arzyskich .

W. Koryatowic\.

Woj a rosyjsko-japońska.
Pow szechną uw agę zw róciła  w łaśnie 

w obecnej ch w ili ogłoszona d. 16 bm. rozm o­
wa korespondenta paryskiego Maiin w L on ­
dynie z tam tejszym  posłem japońsk im  H a- 
yaskim , tern bardziej, że w ybnch w o jn y  by ł 
zapow iedziany senzaoyjną rozm ow ą tegoż sa­
m ego korespondenta z w icehrabią H ayaskim . 
T ym  razem  chodziło  o to, czy  pośrednictw o 
jest m ożliw em  ?

H a y .  C hw ila  obecna jeszcze  nie je s t  po 
temu, aby przy jacie lsk ie j rady co  do pośre­
dnictw a w ysłuchano. Jeżeli B osy  a pragnie 
pośrednictw a, niechaj to pow ie. M y jesteśm y 
bron iący  się, nie ataku jący. B osyanie od gra ­
żali się rozszerzeniem  aź do naszej granioy. 
M y staram y się ich  odpędzić. Z łoży m y  broń 
dopiero wtedy, g d y  bę Jziemy pewni, że B o ­
syanie ju ż  na3 n iepokoić nie zdołają.

K o r r. Jakież są warunki Japon ii oo do 
zakończenia w o jn y  ?

H a y .  Niem asz żadnych. Przed w ojną  
żądaliśm y uznania u dzie łrości Chm  w  Man- 
dźuryi. D zisiaj, po  naszych  zw ycięstw ach , 
nnszych w ydatkach  i stratach w  pieniądzach 
i ludziach nie m ożem y ju ż  na tem  poprzestać 
Jutro, po zdobyciu  Portu Artura, warunki 
nasze ju ż  nie będą tesame, a pojutrze, po za ­
ję c iu  W ładyw ostoku  i Charbina znowu inne 
warunki postaw im y.

K o r .  A  g d yb y  wam  zw ycięstw o nie 
dc pisało ?

H a y .  W tedy w o jn a  na noże, w ojna , 
kt>'ra tak w yczerp ie  oba kraje, że o w arun­
kach m ow y j n i  chyba b yćb y  nie m ogło.

K o r .  E kscelencyi w iadom o, iż w  E u ­
ropie lądow ej tw ierdzą, ze B osya , dzięki 
swoim  zasobom , sw oje j łykow atości, swem u 
kredytow i w ojnę  tak długo przeciągać je s t  
w stanie, aż w  końcu pobici będziecie. P o ­
w iadają, że Japonia, nie m ajac p ien iędzy  i 
kredytu, w ojnę co  n ajw ięcej dwa lata prow a­
dzić może.

H a y . Ci, co takm ów ią, są źle o zasobaoh 
naszych  poinform ow ani. Japonia praw ie żad­
nych nie ma długów , ale zasoby znaczne po­
siada W yd atk i bieżące nie są tak znaozne, 
a lbow iem  armie nasze w Mandżnryi i K or«: 
ż y ją  tem , co  te kraje daią. Przyszłość okaże, 
iż Japonia tak d ługo w a lczy ć  m oże, ja k  R o ­
s ja . Przed w o jn ą  zapew niano, że B  .yaii' 
b ę d ą  na ladzie z pew nością od nas silniejsi. 
Dzisiaj u trzym ują, że Japonia d ługo w ojow ać 
nie zdoła  — w ypadki dow iodą, że się znowu 
m ylono.

K o r .  G dzie zdaniem  W aszej Ekuo. 
odbędzie się najbliższa b itw a ?

H a y .  Pod Tielinem  Zim a n e przerw ie 
w ojn y . Kampania p ójdzie  dalej sw oją  drogą. 
Nasze środki transportowe w ielce się pole­
pszy ły , co  będzie znam iennem  ułatw ieniem  
pochodn naszego na półnoo.

K o r .  A P ort A rtu ra ?
H a y .  Portu  A rtura nie będziem y brali 

szturm em  — tegośm y się zrzeh li —  tylko 
g łodem , co d łu żej potrw a. Co prawda, m ogli­
byśm y po zd ob y c ia  ja k ie  50.000 w ojska  w y ­
słać na północ, ale tego nie potrzebujem y.

T y le  donosi korespondent SMatina Zapo- 
m ocą .Biura R eutera" prostu je poseł ja p oń ­
ski doniesienie to  o ty le , iż  korespondentow i 
oś w adczył, że nie je s t  w stanie dać żadnych 
w yjaśn ień  w  spraw ie w ojny i pokoju  — p o ­
wiedział ty lko, że dopóki B osya  w a lczyć b ę ­
dzie, dopóty  też w a lczyć będzie Japonia  — 
i że m e przy jm uje  na siebie odpow iedzialno 
ści za uw agi, ja k ie  korespondent z przyp isa ­
nych  mu ośw iadczeń  w ysnuł. Nie w iele za ­
tem  prostu je poseł.

C a r  a  m o b iliza e y a .
W  całej R o sy i okropne p ow odu je  w zburze­

nie sposób, w ja k i zarząd w ojskow y tw orzy  
now e d y w iz je  dla Kuropatłr; na z pułków  eu­
ropejskich . Nie w ypraw ia  sto jących  ju ż  pod 
bronią dyw izy j takzw . arm ii czynn ej; te zo ­
stawia w E uropie, a natom iast pow ołn je  pod 
broń rezerw y, w ięc ludzi osiadłyoh , m ających  
żony i dzieci. Otóż petersburski Korespondent 
‘Beri. Tag'blaUu donos :

„Z  pow odu dośw iadczeń przy poprzednioh 
m ob iliza cja ch  w ysłał car kilku dostojn ików  
ze sw ojej .-.wity i kilku flige lad ju tan tów  do 
odeskm go okręgu w ojennego, aby przypatry­
w ali się inobilizacyi i w ystępyw aL * razie 
antagonizm ów  a m ianow icie baczy li żeby 
o jcó w  zby t liczn yoh  rodzin nie brano i ty lko  
zdrow ych  i krzepkioh odstaw iano. Przy po­
przednich m obilizaoyaoh, k iedy car na poże

gnanie się z w ojskam i p rzybyw ał, cisnęły się 
także praw ie w szystkie żon y w yrusza jących  na 
w ojn ę  i pch ały  się do cara. K ie d y  zdziw ion y 
zapyta ł, oo to ma znaczyć, od pow ied zia ły  mu 
w łościan k i, że pozosta ją  bez zaopatrzenia i 
że z g łod u  sg inąć będą m usiały, bo zabrano 
im  żyw ioieli. Zaczem  car nakazał u tw orzyć 
um yślne kom itety gubernialne i pow iatow e dla 
zaopatrzenia tyoh rodzin.

Także w  Odessie poczęły  te kom itety 
urzędow ać zaraz z rozpisaniem  m obilizacyi. 
Przew ażna część pow ołanych  rezerw istów  skła ■ 
da się ze starow ieroów , żydów , kolonistów  
n iem ieckich  i R um unów . N aturalnie w  ca łym  
okręgu w ojenn ym  lam ent ok rop n y ; ja k  przy 
daw niejszych  moL.ilizaoyaoh, starają się za ­
możni uw olnić łapów kam i, ale z niewielkim  
SKutkiem, bo niezam ożni natychm iast denun- 
oyują.

M ów iłem  z w ielom a oficeram i, którzy 
z w o jn y  do Petersburga w -ó c .li  i ri się wręoz 
ośw iadczają  przeciw  tw orzeniu oałych  Kor­
pusów  ze sam ych ty lk o  rezerw istów , ponie­
waż w iele ze służby w ojsk ow ej pozapom inali 
i przychodzą do arm ii praoą wiejską w y - 
cieńozeni. M im o to jedn ak  zarząd w ojsk ow y 
zatrzym u je  nadal system  pow oływ an ia  re­
zerw  i ż -d n y oh  nie chce gotow ych  w ypra ­
w iać korpusów . Zapew ne będzie się m usiało 
o tem  pom yśleć, zwłaszcza, że obecnie m ało po­
zosta je  czasu do w ym usztrow ania w ojsk ".

W ojskow i łapow n icy  rosy jscy  m ają być 
w ielce radzi tem u, że m nóstw o pow ołanych  
pod broń ucieka — zb ieg łych  bow iem  zapi­
su ją  ja k o  obeonych  i za nich  żołd  pobierają 
do sw oje j kieszeni. D latego  też w cale nie 
słyohać o pościgu za dezerteram i.

»  **
W szystk ie  telegram y, podane w d zis ie j­

szych  lw ow skich  pism ach porannych, znajdu­
jem y , po części daleko dokładniej, w  na- 
deszłych  dzisiaj dziennikach w iedeńskich  i 
berlińskich, — znak to, że w czoraj zgoła  nic 
uw agi godnego nie zaszło W ogóld  ost&taie 
w iadom ości albo są w ręcz sprzeczne albo n ic 
now ego nie donoszą, w ięc je  pom ijam y oprócz 
jed n e j.

P e t e r s b u r g  17 września. Kuropatkin 
telegra fow ał dnia 16 bm. do c a r a : Cała armia 
m andżurska n iew ym ow nie je s t  ucieszona uzna­
niem  je j  trudów  >. w ojennych  czy n ów  przez 
W aszą  oes. Mość. W szystkich  nas ożyw ia  
jedn o życzen ie : pragniem y pokon ać w roga  i 
uspraw iedliw ić zanfanie, jak ie w  nas pokłada 
n a jw yższy  w ódz arm ii rosy jsk ie j, która pełm  
służbę z zupełnym  spokojem  i zaparciem  się. 
O dw rót z pod L iaoj»n u  b y ł w śród ok oliczn o­
ści, jak ie  mu tow arzyszyły , przedsięw zięciem  
w istocis  nieodzow nem , a wobec w ielkiej 
trudności, znnnren tem. N aw et n ieprzyjaoiel 
nasz by ł tym  razem  skrom ny w  sw ych  spra­
w ozdaniach. Nie ma w  nich wzm ianki o je ń -  
oach, zdobyoin dział lub innych  trofeach. 
U rzędow e sprawozdanie K nrokiego stwierdza, 
że dnia 4 bm. rano cała arm ia K urokiego, 
na jliczn ie jsza  z trzech arm ij, była na praw ym  
brzegu rzeki Taitse i g d y b y  walka toczona 
przez nią pom yśln iej w ypadła, by ła by  m ogła 
odoiąó na&Zo w ojska, które za jm ow ały  Ł iaojan , 
od tyoh , które operow ały  na praw ym  brz sgu 
rzeki.

K ro n U c i
Ltt>ćw dnia 19 września 1904. 

K a l e M n n j k .
W« wtorek 30 września. Enstachynssa. — Gr. kat. 

Sozanta. — Kai słów. Myslisława.
Wgchód słońca 5’60, zachód 5-o6 
W e irodę 21 września Such. Mateusza Ap. f  — 

Gr. kat. Rożd. Bohor. — Kai. słow. Bożydara.
Wschód słińaa 5 52, zachód 6 54. 
w e czwartek 22 września Mnuryoego M. — Gr, i rat, 

Jo&kimn — Kai. słow Zdimira.
Wschód słońca 5 53, zachód 5 52.

Do dzisiejszego numeru dołączamy Ziarno dla 
tych szanownych prenumeratorów, którzy je abonują.

— Odznaozenle. Cesarz nadał gł. nauczycielowi 
sem. nauczycielskiego żeńskiego we Lwowie, Jano­
wi Biczayowi, złoty krzyż zasługi z koroną.

— Mianowania. Minister oświaty zamianował 
prof. gimn w Wadowicach, Michała Mag erę, głó­
wnym nauczycielem w semiuaryum naucz, w Kra­
kowie, a zastępcę nauczyciela w akademickiem gim- 
nazyum we Lwowie Józefa Rozdolskiego rzeczywi­
stym nauczycielem w gimnazyum ruskiem w Prze­
myślu.

=  Z życia Towarzyskiego. W  sobotę wieczo
rem odbyło się u państwa Wład. Tatarczui-huw li­
czniejsze zebranie, składające się niemal z 60 osób, 
w którym wzął  udział także ks. arcyb. 'feodorowicz. 
W zebraniu tem towarzyskiem przeważali lekarze, raut 
bowiem wydany był z okazyi poświęcenia nowego 
gmachu polikliniki lwowskiej, której dyrektorem i 
gorącym orędownikiem jest właśnie dr Tatarczui-h. 
Pe wykwintnej kolacyi odbyły się produkeye muzy- 
kalno-wokalne a zuana gościnność gospodarstwa za­
trzymała gości po za godzinę 2 w nocy.

Do studentów aifwareyteiu i politech Ikl
wydała Czytelnia akademicka odezwę wzywającą ich 
do przystępywania do tej instytuoyi. Rzecz zupełnie 
słuszna i naturalna — ale czy w odezwie tej nie za 
szeroki program stawia sobie Czytelnia, czytamy tam 
bowiem: „Stańcie wszyscy w szeregach naszych bez 
względu na różnicę usposobień i zapatrywań. Nie 
wiążą nas ciasne formuły i doktryny. Chcemy się u- 
czyć, jedni drugicn rozumieć i szanować, pracując 
razem w myśl szerokiego programu narodowego nad 
własnym umysłowym i moralnym rozwojem, nad 
kulturalnem i ekonomicznem podniesieniem ludu, ned 
obroną kresów polskich. Będziemy bacznie strzedz 
godności uarodowej, współdziałać z młodzieżą wal- 
ozącą w zaborze rosyjskim i pruskim, a idąc razem 
śmiało i wytrwale, zdołamy pogłębić wpływ na spo­
łeczeństwo i w świadomości ogółu, przyćmionej czę­
sto ciasną walzą o wpływy osobiste i stronnicze, 
szerzyć skutecznie wielką myśl wszechpolską “ .

Sądzimy, że wystarczyłaby członkom Czytelni 
nauka i rozrywka a chęć nadawania kierunku poli­
tycznego społeczeńst . u mogliby pp. ukademicy odło­
żyć do czasu, gdy nauk. pokończą, życiu oliże/ się 
przypatrzą i zajmą w społeczeństwie odpowiednie sta­
nowiska.

=  Ruchoma wystawa przemysłowa. Wczoraj
w południe otwarto uroczyście w jednej z sal gma­
chu lwowskiego muzeum przemysłowego ruehomą 
wystawę wyrobów przemysłu krajowego, urządzoną 
staraniem „L 'g i pomocy przemysłowej." Imieniem 
„L igi" przemówił otwierając wystawę dr. Jł. Batta- 
glia, podnosząc cele i zadania oraz korzyści takiej 
wystawy, dalej radca dworu Jan Franke złożył imie­
niem rady zawiadowozej muzeum życzenia jak naj­
większych z wystawy korzyści, nakoniee przemówił 
jeszcze p. Józef Olszewski.

Wystawę ruchomą obesłało swymi wyrobami 
28 firm krajowych. Z Iwo wskich firm mianowicie 
biorą nM ał : firma Niemojowskiego wystawiła pa­

pier listowy i tutki : fabryka chem. „Tlen* różnego 
rodzaju mydła toalt;owe i perfumy; Kazim. Lewicki 
wyroby porcelanowe i fajansowe ręcznie malowane; 
Henr. Blumenftld miisę i pokosty na podłogę, czer- 
nidło na buty oraz próbki farb i lakierów; Brand- 
stadter i Sp cukierki; pracownia haftów kraj. „Sza­
rotka" serdaczki i płaszczyki; stow. kobiet „Pomoc 
przemysł." rozmaitej wielkości guziki niciane białe, 
czarne i kolorowe ; fabryka „Leopolia" bloki, zeszyty 
szkolne itp.; zjednoczone fabryki zapałek galic. Sa- 
muely i Landau zapałki w różnych pudełkach; fa­
bryka Bażanta krochmal brylantowy. Większość wy­
stawców stanowią firmy prowincyonalne, a mianowi­
cie: Jaworznickie gwarectwo próbki węgla; tu w. 
tkaczy im. św. Sylwestra w Korczynie bawełniane ma- 
terye różnokolorowe dla włościan, płótno, ręczniki, 
fartuszki itp.; K. Rżąca i Chmurski z Krakowa 
sztuczne wody mineralne; tow. techniczne „Iskra* 
w Krakowie apretury i pasty na obuwie; S. Roż- 
niowski z Krakowa mydła domowe i toaletowe; 
Grunspan w Andrychowie mąterye perkalowe dla 
włościan i obicia na mtbłe; W . Brach w Tarnowie 
permuferya i mydła; tow powroźnieze w Radymnie 
sznury; W. Bełdowski E raków, tutki cygaretowe; 
huta szkła w Żółkwi kieliszki, szklanki, dzbanuszki 
itp.; fabryka braci Kolischer w Czerlauach próbki 
papieru, bloki, zeszyty szkolne itp.; praoownia B. 
Lipowskiej w Nowym Sączu wyroby kilimkarskie; 
fabryka mechaniczna szpagatu i powrozów Banku 
hipot w Podgórzu; Fabryka wyrobów żelaznych p. 
Góreckiego w Krakowie; fabryka kawy zdrowia 
Waśniewskiego i Łuozki w Podgórzu ; Sliiyński Lisko 
konserwy mięsne z jarzyn!’ ; fabryka papieru Lipiń­
skiego w Kamienicy.

Wyroby, nadesłane Arzez te firmy, umieszczone 
są w pudełkach, niektóre Jaś n. p. płótna, perkale 
itp. nalepiono na kartonach, częśó wreszcie rozłożona 
na stołach

— Z lZ;«y Sadowej. (i)? i  dobójstwo). Rozprawa 
dzis'ejszo, pod przewodnictwem radcy Charaka, to­
czyła się [rzeciw Pasoe Psdlewskiej, dziewce z Kra­
sowa, oskarżonej o zbrodnię dzieciobójstwa, której 
miała się dopuścić w czerwcu br., powiwszy dziecię 
nieśluhne. Oskarżona wypierała się winy, twierdząc, 
iż dziocię przykryła słomą, nie mając jednak zamia­
ru pozbawiać je życia. Z wyuików obdukcyi jednak 
okazuje eię, iż dziecię zmarło wskutek umyślnego 
uduszenia

Po rozprawie, w czasie której przesłuchano 
kilku świadków oraz znawców lekarzy drów Ghomina, 
i Obtułowicz.i, ława przysięgłych w myśl wywodów 
obrońcy dra Solańskiego zaprzeczyła postawione py­
tanie. wobec czego trybunał podsądną od winy i kary 
uwolnił.

(.Lekkomyślny chłopak.) Po ukończeniu spra­
wy Paski Podlewskiej sądziła la sama ława przy­
sięgłych sprawę Jarosława Hnlarewicza; młody teu, 
zaledwie 17-letni chłopak, oskarżony został przez 
prokuratoryę pańsrwa o zbrodnię kradzieży. Dopuścił 
on się jej — jak brzmi akt oskarżenia — w czerwcu 
br., w czasie pełnienia obowiązków kelnera w re- 
staoracyi Toepfera we Lwowie, zabierając z szuflaay 
dwa pulareiy z pieniędzmi, stanowiącymi własność 
płatniczego tej restauracyi, Mayera, w kwocie prze­
szło 850 kor. Popełniwszy tę kradzież, Halarewiez 
zbiegł do domu swego brata, gdzie ukrył część pie­
niędzy, resztę zaś miał przy sobie. Już wieczór tego 
samego dnia pieniądze te, prawie nienaruszona, zo­
stały mu odebrane, gdy wskutek wiadomości o kra­
dzieży polieya przeprowadziła przy nim i w pomie­
szkaniu brata rewizyę. Za lekkomyślny ten krok od­
powiadał dziś Halarewiez pr/.ed sądem. Rozprawę 
prowadził ten sam trybuuał pod przew. radcy Ch»- 
raka. oskarżał zast. prok. Hańczakowski bronił dr. 
Jan Sohenk. Wobec uJowódnionegn fartu kradzieży 
i przyznania się osaarzonogo do jej popełnieniu, 
obrońca mó.rł tylko wpłynąć na przysięgłych, by skwa- 
liikowali postępok Halarewicza łagodniej, wyłączająo 
mianowicie z pytania im postawionego słowa „war­
tości ponad 600 kor." Zadanie to młodemu obrońcy 
w zupełności się powiodło, na mocy też tego wer­
dyktu przysięgłych zasądził trybunał oskarżonego, 
uwzględniając cały szereg okoliczuości łagodzących, 
na iwa miesiące więzienia. Zasądzony wyrok 
przyjął-

-= Samobójstwo. W jednym z trzeciorzędnych 
hoteli przy ulicy Furmańskiej odebrał sobie żyoie 
wystrzałem z rewolweru Józef Rzopela, 19-letni cze­
ladnik ślusarski. Z pochodzenia Czech, pracował w 
Przemyślu; przed kilku dniami przybył do Lwowa, 
aby tu szukać pracy, a nie mogąc jej znaleść, ode­
brał sobie życie.

=  Listy Do charakterystycznych cech ozy też 
wad naszych nalećy sposób załatwiania interesów w 
drodze korespondencji. Napisawszy ao którejkolwiek 
firmy francuskiej, czy niemieckiej z zapytaniem, do- 
tyozącem zakresu ich działania, odbie-zemy bezwa­
runkowo barazr- rychło odpowiedź, chociaż firma ta 
bezpośrednio na korespondenoyi z nami nie odniesie 
żadnych korzyści. Tak samo uczyni i ozłowiek pry­
watny, skoro zapytamy go w sprawie jego specyalnośoi. 
U nas inaczej. Niejednokrotnie na cały szereg listów 
w najważniejszych, niecierpiącyoh zwłoki interesach i 
sprawach żadnej nie dostajemy odpowiedni. Firma lub 
człowiek prywatny nie odpisuje upornie, tracac na­
wet osobiśoie na takiem traktowaniu rzeczy. Czemu 
ten objaw przypisać ? Najrozmi iciej możnaby się na 
tę kwestyę zapatrywać, wszystkie jednak kręgi pa­
trzenia posiadają .iedną wspóluą styczność, a jest nią 
brak zmysłu handlowego i praktycznego.

Pragniemy zawsze żyć tylko chwilą, przekła­
damy drobną korzyść doraźną uad znaczne nawet do­
robki przyszłości, nie zdajemy sobie z tego sprawy, 
że dobra reklama i ustawiczne porozumiewanie się 
z jak najszerszem kołem ludzi, jedynie tylko może 
dać trwałą podstawę powodzenia materyalnego w ży­
ciu. Fakt ten zrozumiały społeczeństwa bardziej roz­
winięte ekonomicznie i na tem zrozumieniu dobrze 
wychodzą. Koszta rozległe.] nawet korespondencji o- 
płacają się im sowicie. Opieszałość nasza we wszyst­
kich korespondencjach staje się niejednokrotnie pla­
gą nietylko w życiu ekonomicznem, lecz także w sto­
sunkach tuwaizyskich.

Kroaika krajowa.
Z tycia sokolego. Z Sokala piszą- W  nie­

dziel- 11 bm. odbyła się w naszetn mieście uroczy­
stość poświęcenia sztandaru tutejszego „Sokoła*. 
Prócz licznych gości miejscowych i najbliższej oko­
licy przybyły delcgacye sokole z Cieszanowa, Sam­
bora, Zbaraża, Żółkwi, Rawy i Lwowa, nadto po­
kaźny zastęp miesz szan i włościan z Krystynoptla 
wraz z ks. proboszczem Lubowieckim. Po pobodce, 
odegranej po ulicach miasta przez miejscową kapelę 
srrsżacką, odbyło się w kościele parafialnym uroczy­
ste nabożeństwo, w czasie którego chór sokeli pod 
batutą prof. Zegarkowskiego odśpiewał szereg pieśni. 
Następnie na dziedzińcu pod kościołem, przy usta* 
wionj m tam ołtarzu proboszcz ks. kanonik Gatkie- 
wicz poświęcił nowy sztandar, poczem w gorących 
słowach przemówił do zebranych. Przemawiali dalej 

, dr. Łuszczkiewicz imieniem gniazda sokalskiego i p. 
Janikowski imieniem zwiezku tow. sokolich. Z kolei 
nastąpiło wbijanie gwoździ prze* rodzi-ów chrzest 
nych, przyczem zebrano na rzecz Sokoła 1 325 kor., 
a gdy s'ę ta ceremonia skończyła, wręczył prezes 
sokalskiego Sokoła, adw. dr. Filipowski, nowy sztan­
dar chorążemu gniazda, p. Boi. Jaworskiemu. Z pod 
kościoła ruszono olbrzymim pochodem do domu pre­
zesa, gdzie sztandar złożono. W  południe odbył się 
w kasynie wspólny obiad, w czasie którego wesoło 
toastowano. Popołudniu urządzono zabawę sokolą, po­
łączoną z ćwiczeuiami gimnastycznemi, wieczorem zaś

uroozysty dzień zakońozyły tańce w starej sali 
S< koła.

DO 8try|skleJ IBOy powiatowej wybrani zo­
stali z grupy gmin wiejskich A. Bernyk z Lisiatycz, 
ks. Wasyl Dawydiak z Tuchli, ks. O. Niżankowski 
z Zawadowa, dr. E. Oleśuioki ze Stryja, S. Podo- 
biwski ze Skolego, H. Skobłyk z Daszawy. Z  grupy 
miast i miasteczek wybrani; J. br. Brunicki, dr. F. 
Fruchtman, J. Halabarda, W. Jonas, S. Małkówski, 
I. Schónfeld, J. Wehrstein i S. Zamorski. Z grupy 
nąjwyżej opodatkowanych; M. Auerbach, M. Lipchiitz, 
D . Halpern.

W Nowym Sączu zawiązała się dnia 10 bm. 
Sodalicya Maryańska, do której przystąpiło 20 panów 
z inteligencyi miast Nowego i Starego Sącza.

Z Rożnlałowa piszą nam: Dnia 13, 14 i 15 
bm. bawił u nas na kanonicznej wizytacyi najprzew. 
ks. arcybiskup Weber. Swojemi cennemi naukami, 
zastosowanemi do tutejszych stosuuków, przedewszyst- 
kiem zaś swoją iście ojcowską dobrooią, swoją prz}- 
stępnością i dla nas gospodarzy maluczkich, pełną 
poświęcenia pracą, czego najlepszym dowodem to, że 
przez dwa dni spowiadał do godziny 11 wieczór, 
tak iż w małej naszej parafii przystąpiło <io Sakra­
mentów św. 750 osób, całem w ogóle pi stępowa­
niem iak zjednał sobie najprzew. ks arcybiskup 
Weber nasze serca w czasie tej wizytacyi, iż te dni 
były dla nas rzeczywiście dniami łaski 1 błogosła­
wieństwa Bożego, za które z głębi serca publicznie 
wyrażamy dzięki Panu Boeu i Jego przezaonemu, 
słudze a naszemu najczcigodniejszemu arojpasterzowi 
(Następują podpisy parafian rożniatowskich).

Samobójstwa. W Tarnowie odebrał sobie ży­
cie wystrzałem z rewolweru dr. Kazimierz Szymkie­
wicz, lekarz dentysta z Krakowa. Samobójstwa do­
konał na cmentarzu, na grobie s-s ej matki.

Z Rabki donoszą: W  piątek rano usiłował 
odebrać sobie życie wystrzałem z rewolweru w piersi 
na cmentarzu tutejszym kancelista kolejowy z Cha­
bówki, p. Stanisław W., mężczyzna żonaty, ojciec 
czworga dzieci. Ciężko rannego desperata przewie­
ziono do zakładu kąpielowego, gdzie mu udzielono 
pomocy lekarskiej ; stan jego zdrowia groźny.

Z WoroChty donoszą, źe w górach spadły 
śniegi.

Również w Tatrach spadły ogromne śniegi.

Kronika powszechna
§ Poseł dr. Jan Walewski w ostatniej mstan- 

cyi przegrał proces z to warz. drzewnom Poppera i 
Spółki. Jąk donoszą z Wiednia, najwyższy trybunał 
odrzucił rekurs p. Walewskiego przeciw wyrokowi 
I instancji, na podstawie którego zostały jego pre­
tensje oddalone przy równoczesnem zasądzeniu go 
opróoz kosztów procesowych na j.000 k. grzjwny. 
Najw. trybunał w uzasadnienia wyroku przyłączył 
się w zupełności do stanowiska I i II instancyi i o- 
świadozył, że wobeo całej sytuacji prawnej i rzeczo­
wej ponowne podjecie dowodu jest zbytecznem i mo­
wy nie może być o niedostatecznem omówieniu spra­
wy. Wszystkie powody rewizyi, przytoczone przez p. 
Walewskiego, zostały przez trybunał, jako nieuzas ,- 
duiouc, odrzuotne. Tem samem została załatwioną 
ostatecznie sprawa na drodze cywilno-sądowej. Pozo­
staje jeszcze do załatwienia przez Koło polskie zarzut, 
uczyniony w eiągn sporu sądowego o nadużycie sta­
nowiska poselskiego przez p. Walewskiego Należy 
oozekiwać, że p Walewski przykre orzeczenie Koła 
polskiego uprzedzi, składaj?o mandat poselbki przed 
zwołaniem parlamentu.

§ Paralelkl czeskie w Opawie. Do pierwszej 
ilasy nowoutworzonych czeskich paralelek w semi- 
naryum nauozycii Iskiem zgłosiło się 56 kandyda­
tów. Cztery dni trwać mają egzaminy wstępne We 
wtoieK będzie zadecydowane, ilu przyjęto.

§ Ślub. W Warszawie odbył się ślub Jana hr 
Żółtowskiego, syna śp. Alfreda, b. posła na sejm 
pruski, i śp. Zofii z hr. Krasickich, właściciela Cza- 
cza w powiecie kośoiańskim w Ks. Poznauskiem z 
Ludwiką hr. Ostrowską, córką Juliusza hr. Ostrow­
skiego, właściciela dóbr Ujazd i Tomaszów Rawski 
w Królestwie i Maryi z br. Tyszkiewiczów.

§ 0 urodzinach królewicza włoskiego piszą 
nam z Rzymu : Królowa Helena w ciągu dnia, w 
którym powiła syna, miała się zupełnie dobrze. Z ra­
na używała z małżonkiem przejażdżki na automobi­
lu; wieczorem była na wspólnym obiadzie. O godz. 
9 była jeszcze przy stole, rozmawiąjąc z królem. 
Wkrótce potem nastąpiło rozwiązanie, które było 
szybkie i odbyło się prawie bez boleści. Król wła­
snoręcznie telegrafował do matki swej, do królestwa 
portugalskich, do innych monarchów, oraz do prezy­
dent? senatu, Giolittiego. Ten ostatni otrzymał tu te­
legram królewski o półuosy; w tym czasie wiado­
mość znaną jnź była w Rzymie. 0 godzinie 3 zrana 
ogłoszono ją oficjalnie, O świcie poczęto wywieszać 
chorągwie; wczesnym rankiem dało się słyszeć 101 
wystrzałów na zamku Anioła. Królowa Małgorzata i 
członkowie domu panującego udali się zego dnia do 
Raooonigi. Na telegramy gratulacyjne król odpowia­
da osobiście. Wczoraj odbyły się w tutejszym ko­
ściele królewskim di Sudario uroczyste nabożeństwa 
z Te Deum. Odśpiewano je we wszystkich miasta h 
włoskich. Stan zdrowia królowej i ks. Piemontu jest 
wyborny. Dzień uroczystego chrztu jest jeszcze nieo­
znaczony.

§ Z dwon careklego. Jak opowiadają pisma 
petersburskie, carowa prawie cały dzień spędza przy 
kołysce syna. Gar zaś, skoro tylko wstanie, natych­
miast przychodzi do pcxoju swego „ następcy" i już 
od progu pyta; Jak się ma dziś Aljosza ? Zajmuje 
się też bardzo żywo rozwojem dzieoka ; podsuwa mu 
pod oczy rozmaite przedmioty, aby widzieć, ku cze- 
mn dziecko rękę najpierw wyciągnie. Niedawno pod­
sunął mu dużą emaliowaną fajkę kozacką, a gdy 
dzieoko ugęło cybuch i nie chciało go puścić, po­
wiedział : Mój syn będzie kozaHem W  Peterhofie 
wszystka jest podporządkowane małemu Aljoszy. 
Jego siostry zoscały usunięte na plan drugi, z czego 
najbardziej niezadowoloną jest W . księżniczka Olga 
i głośno się skarży ua małego brata, z powodu 
którego mamę mało kiedy widzi. Lekarze dr. Ort 
i dr. Hirsch. którzy byli przy rozwiązaniu, otrzymali 
nadzwyczajne Wynagrodzenie po 100.000 rs.

§ K8lężę Herbert Bisimrk, najstarszy syn że­
laznego kanclerza, umarł wczoraj w Friedrichsruhe. 
Książę Herbert urodził się w Berlinie w r. 1849, 
w czasie, gdy ojciec jego stał dopiero u progu 
karyery jako poseł do sejmu pruskiego i bardzo 
utalentowany pisarz. W  życiu polityeznem niozem 
się nie ndznaozył. W r, 1885 był podsekretarzem 
stanu, w latach 1886 d o 1890 sekretarzem stanu 
w urzędzie spraw zagranicznych, a w r. 1893 wszedł 
do reiohstagu. Ożeniony w r. 1892 z hr. Małgo­
rzatą Hoyon, pozostawił jednego syna, dziedzica ma­
joratu.

§ Tajemnice konaku w Belgradzie. Burzenie 
starego pałacu królewskiego w Belgradzie, pamięta­
jącego jeszcze czasy księcia Miłosza, nareszcie zo­
stało skonczonem. Donosiliśmy już w czasie dokony­
wanej rozbiórki murów konaku, żo wykryto kurytarz 
podziemny, który prowadził z garderoby królewskiej 
do twierdzy, ? stamtąd, jak! przypuszczają, pod Du­
najem na stronę węgierką. Kurytarz był w wielu 
miejscach tak zasypany ziemią i grurami, że dotarto 
nim tylko o kilka metrów poza granice twierdzy. 
O u tnieniu takiego kurytarza w pałacu mówiouo już 
dawno, nikt jednak nie wiedział, gdzie się zaczyna. 
D.ugiem odkryciem była zamurowana piwnica, za­
wierająca kilka szkieletów ludzkich i narzędzia tor­
tury. W ścianach znnjdowały się wmurowane Lółka 
żelazne z długimi łańcuchami. Jak przypuszczają,

wtrącano tu dawaymi czasy osoby, niepożądane u 
dworu. Dalej odkryto w tyluej częśoi pałacu żelazne 
schody kięcone, prowadzące również do zamurowanej 
piwnicy. Przypuszczano, żu jest to również więzienie, 
po rozbiciu jednak muru zualeziono w piwuicy tylko 
doniczki z zaschłymi kwiatami i drzewkami, był to 
więc bez wątpienia ni gdyś ogród zimowy ks. Miło­
sza. Śród ludu serbskiego krążyły zawsze iegendy, 
że w podziemiach konaku zakopane są wielkie skarby, 
znaleziono wszelako tylko próżną skrzynię żelazną, 
przez rdzę zjedzoną, oraz mnóstwo próżnych flaszek 
i dzbanów do wina. Prócz t°go przy m.topywaniu 
ziemi wydobyto też na jaw resztki starej broni tu­
reckiej, różne monety rzymskie i starożytne naczynia 
glinia e. Przedmioty te złożono w muzeum bel- 
gradzklem

§ W Belgradzie otwarty został pierwszy kon­
gres południowo-słowiańskich lekarzy i przyrodników 
w obeeuośei króla. Zjazd jest bardzo liczny.

Równocześuie odbyło się otwarcie serbskiej wy­
stawy obrazów.

Podziękowanie. Wszystkim PP. Dobrodzie­
jom, którzy jakimkolwiek datkiem raczyli przyczynić 
się do odbudowania spalonego kościoła w Brzesku, 
składa niniejszem podpisany komitet serdec ne po­
dziękowanie, prosząc zarazem o łaskawe popieranie 
tej sprawy w gronie swych najbliższych.

Ks. Jakób Oleksy.

o  f  i  a  m. \  .
Dla nędzarza nadesłano z Lutory „Ubogi" k. 

l -20. — Felicya Krzeczunowieżowa z Bołszcwiec k. 
10 — N. N z Bursztyna k. 20. — J. T. z M. 
k 3. — M. Maniewska z Bajkowiec k. 5.

Z m a rli.
* Emilia tiiatz, wdowa po staroście, zmarła 

wczoraj popołudniu po krótkiej a ciężkiej chorobie. 
Cześć jej pamięci, spokój jej duszy. Pogrzeb odbędzie 
się we wtorek o g. 3 popołudniu.

Faustyn Żuk Skarez&wekl b. poseł na sejm 
i do rady państwa, b. marszałek powiatowy lima­
nowski zmarł w podeszłym wieku w Przyszowej ko­
ło Nowego Sącza.

+
K azim iera J  aatrzębiee Z ielonka,

W  styczn iu  zeszłego roku życzy liśm y mu 
z łotego  jubileuszu. O bchodził w ów czas 30 tą 
rocznicę zaw odow ej praoy dziennikarskiej. 
Ż yczy liśm y  mu szczerze i serdec. nie, bo b y ł 
ogrom nie łubiany przez w szystk ich  z pow odu 
sw ego go łęb iego  serca.

B og  jedn ak  w sw oich n iezbadanych w y ­
rokach postanow ił inaczej. I  dziś m usim y pi­
sać K azim ierzów . Z ielonce wspom nienie po­
śmiertne.

Odszedł praw ie niespodzianie od nas. 
Przed dw om a jeszcze  tygodn iam i b y ł zdrów  
i silny, ustaw icznie zapracow any, n a jp iln ie j­
szy i na jczynn iejszy  L ecz  przyszła  bezlitośna 
choroba, zapalenie płne, i przecięła  je g o  pra­
cow ite i zasłużone życie.

Kazim ierz Jastrzębiec Z ielonka urodził 
się w  roku 1845 w W ybrano wce. D o szkół 
średnich uczęszczał we L w ow ie. Przyszedł 
rok 1863 i ośm nastoletni m łodzieniec, porw a­
ny sw ą gorącą m iłością  obczyzny, poszedł 
w szeregi pow stańców . Pod l hrobrzem  prze­
szedł chrzest ognia. Po upadku pow stania po­
w rócił do studyów  i ua un iw ersytecie Jagiel­
lońskim  studyow ał prawo. P ociągn ęło  go j e ­
dnak daienniaaietw o i w lok u  loo8  pow rooii 
do L w ow a, gdzie  praoow ał n a jp .erw  w  Dzien­
niku pchkim  za redakcyi śp. Grom ana a po­
tem  w  Unii za redakoy i śp. ks. dr. K recno- 
w ieckiego. Po zam knięciu tego  pism a prze­
n iósł się do Poznania, zaw ezw any przez śp. 
Fr. D obrow olskiego i w stąpił do redakcyi 
‘Dziennika poznańskiego, w  której je g o  talent 
dziennikark1 rozw inął się i w yrobił. C ieszył 
się też śp. Z ielonka w Poznaniu ogrom nem  a 
zasłużonem  uznaniem . M oże też w łaśnie dla 
tago pierw sze sławne rugi pruskie w ypędziły  
go  z W ielkopolski. Po dziesięcioletnim  poby­
cie w  Poznaniu, z k tórym  się ju ż  zżył. mu­
siał śp. Z ielonka z nakazu rządu pruskiego 
opuścić to  pole sw ej pracy i w  r. 1881 p o ­
w rócił napo w rót do Lwowa. Tu w stąpił do 
redakcyi Gazety lwowskiej, w k tórej też aż do 
ostatnich dni sw ego życia  pracow ał.

Praca jego , tak ja k  jego charakter, była  
cicha i spokojna. Nu zew nątrz m ało o niej 
w iedziano, ale w iedziała o n iej dobrze je g o  
redakoya, która go n adzw yczaj ceniła  i tę 
pracę je g o  i zasługi uczciła  w bardzo p iękny 
sposób przy sposobności je g o  trzydziestolet­
n iej roczn icy  pracy za w odow ej w  ro iu  ubie­
g łym . W ow ym  św ią iecznym  dniu śp. Zielon­
ki w zią ł serdeczny udział św iat dziennikarski 
i je g o  koledzy z roku 1863. Był to piękny 
d z ie ń : nznanie pracy  cich ej, z łożenie ozoi za 
wierne spełnianie obow iązków .

Bo śp. Z ielonka m iał ogrom ne poozucie 
obow iązku i to był n a jw yb itn ie jszy  rys je g o  
charakteru Przeszedł przez życie , ciągle  obo­
w iązek spełniając, wiernie, niem al z zapar- 
oiem  siebie. M iał przy tem serce czyste i pro­
ste, kochające w szystko, co wielkie i dobre. 
Szanow ali go kochali w szyscy. W  stow arzy­
szeniach, których  by ł członkiem  —  ja k  T o ­
w arzystw o dziennikarzy polskich, Tow arzy­
stw o uczestników  powstania z r. 1868, lw ow ­
skie K oło literacko-artystyozne — uznawano 
je g o  zalety i wszędzie pow oływ an o go do 
k ieru jącego w ydziału.

Stosunki z Poznańskiem  utrzym yw ał śp. 
Z ielonka ciąg le  i b y ł stałym  korespondentem  
do Dziennika poznańskiego

Sp. K azim ;erz Z ielonka b y ł także kie­
row nikiem  lwowskiej filii Biura koresponden­
cy jn ego.

Ożenionym  był z  p. M aryą z L ek szyc- 
k ich  i pozostaw ił sześcioro daieoi.

Pogrzeb odbędzie się we w torek o 4 po 
południu z dom u żałoby  przy  ul. C łow ej 6.

* ** «
W ydzia ł Tow. dziennikarzy polskich u- 

ohw alił na odbytem  dziś posiedzeniu : w ysłać 
pism o kondolencyjne do w dow y po śp. K azi­
m ierza Z ielonce, z łoży ć  od Tow arzystw a wie­
n iec na je g o  trum nie, wezwać członków  T o­
w arzystw a do w zięcia  grem ialnego udisiału 
w  pogrzebie, m ządzić za spokój duszy śp. 
zm arłego nabożeństw o żałobne i zaprosić pre­
zesa Tow . Adama K rechow ieckiego, aby p rze ­
m ów ił im ieniem  Tow . przy wyniesieniu trum ­
n y przed domem.

W y d zia ł Tow arz. dziennikarzy polakich 
uprasza w szystk ich  człon ków  Tow arzystw a, 
aby w zięli grem ialny udział w pogrzebie śp. 
K azim ierza Zielonki, członka  w ydziału  T> wa- 
rzystw a. ^

W ydzia ł K o ła  literacko - artystyozn ugo, 
k tórego śp. Kazim ierz Zielonka był o ż e n ­
kiem, składa w ieniec c> trum nie zm arłego i 
prześle rodzinie, po nim  pozostałej, pis-uo 
kondolencyjne.
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Ruch artystyczno-literacki.
* Księga pamiątkowa w czterdziestą rocznicę 

powstania a r. 1868/4, dzieło objętości przeszło 80 
arknszy, wvszło już z drnku a lista prenumeraty 
zamkniętą została. Prennmoratorowie odbierać mogą 
dzieło w księgarni, w której przedpłatę złoiyli, albo 
w biurze stowarzyszenia uczestuików powstania z r. 
1868 we Lwowie, plac Maryacki 1. 10, dokąd też 
należy adresować wszystkie zgłoszenia. Biuro to 
przyjmuje mimo ukończenia druku dalsze autobiogra­
fie i opisy wypadków r. 1868/4. Cena dzieła pod­
niesioną zostiła na 4 kor. za egzemplarz broszuro- 
wany, a na 5 kor. za egzemplarz ozdobnie oprawny. 
Album portretów wybitnych osób z r. 1868 jako do­
datek do powyższego dzieła, nabywać można za o- 
sobną opłatą w biurze wyżej wymienionem.

* Co sip stało 2 Norę Ibsena ? Głośny w swo­
im czasie dramat norweskiego pisarza, dramat który 
zawrócił tysiącom kobiet w głowie, kończy się, jak 
wisdomo, opuszczeniem przez Norę domowego ogni­
ska. Idzie ona w świat — szukać własnej indywi­
dualności. Co się z nią stało? pytano się nieraz. 
Bjornson twierdził, że nauczona trochę przez biedę, 
wróciła rychło pod dach mężowskiego domu — o 
wiele lepsza, a co głów-na, mądrzejsza Inaczej myśli 
pani Marya Itzerott, która napisała całą trzyaktową 
aztukę o losach lekkomyślnej damy, p. t.: „Nora, 
czyli po nad siły". Rzecz dzieje się na Riwierze —. 
w siedmnaście lat później. Nora, chora na febrę, 
bawi tu jako dama do towarzystwa pewnej bogatej 
pani. Próbowała ona życia samodzielnego, walki i — 
szczęśliwa względnie —  odkryła w sobie talent po­
wieściopisarki ; nie dało jej to jednak ani chleba 
dość, ani satysfakcji, ani spokoju. Na Riwierze do­
wiaduje się, ie bawi tu — pan i pani Hellmer. 
Nora wpada w rozpacz. „Ach! więc stało się, co 
musiało... inna zajmuje moje miejsce przy mężu... 
przy dzieciach moicb... Poświęciłam to, co było mo­
im obowiązkiem, moim długiem, aby odnaleść moją 
indywiuualność. . i zabiłam moje szczęście... oddali­
łam się na zawsze od tego, czegom jedynie pragnę­
ła..,u Następuje spotkanie z mężem, choć wszyscy w 
sztuce niby temu przeszkadzają. Hellmer nie ożenił 
się jednak. Bawi z córką, którą przez pomyłkę zapi­
sano jako jego żonę. I on żył pełen wyrzutów, źe 
nie zrozumiał Nory, że nie nmiał pokierować tą du­
sza delikatną i wrażliwą. W akcie trzecim Nora u- 
miera jak przystało na bohaterkę dramatu, otoczona 
przez'męża i dzieci, zeznając, iż na szczęście już za 
późno i złożywszy na czole Hellmera pocałunek skru­
chy i przebaczenia, Sztuka pani Itzerott odpowiada 
dzisiejszym, bardziej umiarkowanym prądom kwestyi 
kobiecej. Tylko czy Nora pani Itzerott jest naprawdę 
Norą Ibsena ?

* „Hamlet" w Japonii. W  Tokio wystawiono 
świeżo „Hamleta* w przeróbce dwu młodycb dra­
maturgów. Rolę tytułową odtworzył Kawakami, Ofe- 
lią była Sada Jakko. Sławny monolog: „być albo 
nie byćK zupełnie wyrzucono, albowiem takie filozo­
ficzne dociekauia dla Japończyków są nudne. Król 
Klaudyusz został przemianowauy na ks. Hamura, 
Horacyusz — na Szozi Hara, zrobiono go studentem 
uniwersytetu w Kioto; Hamlet uczęszczał także na 
tę wszechnicę, ale ubrany po europejsko. Ofelia zwie 
się Orye i jest córką Naonoszina Horio; w scenie o- 
błędu ukazuje się jako gejsza i śpiewa piosnkę ja­
pońską ; Hamlet wy łany jest na wygnanie do... 
Mandżuryi. W  ostatniej scenie jest bard/o kunsztow­
nie prowadzony pojedynek między tym japońskim 
Hamletem a Reikicu Horio (Laertesem). Scena śmier­
ci daje aktorom japońskim możność popisania się ze 
astuką umierania na scenie. Za przeróbkę sztuki o- 
trzymali autorowie japońscy 3,000 jenów, co jest wy­
soką ceną w porównaniu z japońskiemi honoraryami: 
za powieść, eiągnąoą się przez miesiąc w fejletonie 
pisma, autor zwykł pobierać kilkaset jenów.

* „Rolnika* nr. 88 zawiera: Pożary torfowisk 
w Galicyi. (Andrzej Kornelia). Środki zaradcze w 
obec tegorocznego braku paszy. (Józef Jan Neuman). 
Dobra Postelberskie książąt Schwarzenbergów. (Z wy­
cieczki Dublańczykćw). Sposób robienia win owoco­
wych. (L. K...n). Wystawa drobiu. (E. L.). Chmiel. 
Pytania i odpowiedzi. Wiadomości handlowe. Fejle- 
ton: Roluiotwo w obec nauki. (L. K .) Dodatek za­
wiera: Z Komitetu. Rząd wiedeński a klęska posu­
chy. (Z Gamety Narodowej). Kronika. Rozporządze­
nia władz. Błędna statystyka zbożowa. (Jerzy Ryi).
R e p e r tu a r  I r o n ik ie K e  te a tru  m le|Rkie|t.

W e wtorek „Dziewczyna z fiołkami'.
We środę po raz pierwszy „Medor“ tragi-koinedya 

w 3 aktach Her- eC- Malin. W roli Joanny wystąpi po 
raz pierwszy te- raiowana artystka, pna Zielińska.

M A Ł Y  FEJLETO N .
I g r a i i K l  l o s u .

Już po rsz trzeci od gry w ają  w dziejach  
pow szechnych doniosłą rolę pierwazs dni 
września, jako dni pam iętnych zajść w ojen- 
nyoh. W  dniu 2 września roku 81 przed Chr. 
■toczono bitw ę pod Aotium , bitwę, która roz­
strzygnęła e losaoh B o m y ; na dzień 1 wrze­
śnia 18 <0 przypadła bitwa pod Sedanem ; od 
1 w rsszoie do 3 września b r. toczy ły  się 
krw aw e walki w  M andżuryi, która doprow a­
dziły  do obsadzenia przez Japończyków  L iao- 
jann  i odw rotu  B osyan  kn Mukdsnowi.

Rów nież w historyi Anglii dni te stano­
wią pam iętną kartę, a m ianow icie dzień S 
w rześnia w latach pięćdziesiątych  X V I I  stu­
lecia, k tóry  to dzień m iał dla Orom vella n e 
zw ykłe, prawie n iepojęte  znaozenie, tak ie  
on sam uw ierzył w pew nego rodzaju  przezna­
czenie Dnia 3 września m ianowioie 1650 r. 
pobił Orom yoll Szkotów  pod Dunbar, zajął
Edynburg i Parth, ścigał iiróla Karola a w r.
1651, rów nież 3 września, zniszozył w bitw ie 
pod W oroester w ojska rojalistyczne. Odtąd 
uwańai Lord-protektor dzień 3 września za 
dzień szczęścia i w dniu tym  1654 pow ołał 
do życia  parlam ent, który jednak ju ż  w roku 
następnym  został rozw iązany. I  » « *  dziw na:

— • * w d m " 3
Porów nać t .  w ypadki można ze znaną 

historyą, że H enryk IV  fr a n c u s k i wszystkie 
bitwy staczał we w to r e k ; bvó może, i* 0Z7 '  
pił to dlatego, Że Wtorek j* st dniem, poświę- 
Oonym bóstwu w ojny .

Crom w ell był postacią ja k żeb y  b ib li jn i  
* e  w szystkich jeg o  m ow ach uderzał ton sta­
rego testameutn; a w d zie jach t j eruza- 
lem, w którem  się jeg o  m yśli koncentrow ały, 
pauważyć m ożna rów nież n iezw ykły  zbieg 
okoliczności. C zyż nie jest to  bow iem  dziwne. 
Dawet n iepojęte, że św iątynia w Jerozolim ie '
^  czasie w ojny  rzym sbo-żydow skiej wskutek 
postępku pew nego żołnierza, wbrew w yraźne­
mu rozkazow i Tytusa, w tym  sam ym  m iesiącu i 
qj tym  samym dniu spłonęła, w którym  jn ż  
r»*  n iegdyś przez Nabukadnezara została zni- 
giozoną? Ryj t0 dzień 15 lipoft- A  czyń nia
w ygląda to na baśń, że G otfry d  z B ouillonu 
enow n w dniu 15 lipoa r 1099, w  piątek, o 
godz. 3 popołudniu, więc w dniu i godzin ie, 
kiedy Chrystus zmarł na krzyżu, w k roczył 
zw ycięsko w m ury m iasta Jerozolim y i nw ol- 
nił G rób św ięty? Jest to tak samo dziw p *  
zbieg  okoliozności, ja k  ten, że Laura — 
petrark i — zm arła w  tym  sam ym  do^u i o

tej samej godzinie, w której ją  nieśm iertelny 
poeta po raz p ierw szy n jrzał.

N azyw am y to igraszkam i ksu;  w yda­
rzają  się one n ietylko w dziejach  św iata, lecz 
i w życiu  poszczególnych  rodzin. I  tak w mie­
ście Trotha obok Halle urodziło się niedaw no 
trzeoie dzieoię w tym  samym dniu roku. P o ­
niew aż zaś daty urodzin reszty  dzieoi nie 
w iele od tego dnia odbiegają, przeto p ięcioro 
dzieoi obchodzi swe urodziny w oiągu jedn ego 
tygodnia. Znaną też je s t  rzeczą, żs Ceryan- 
tes i Shakespeare w jed n ym  i tym  sam ym  
roku, jed n sgo  i tego sam ego dnia zm arli (23 
kw ietnia 1616;.

W  dziejach reform aoyi Saksonii tak 
w sław iony elektor M aurycy ożen ił się w dniu 
9 styoznia 1541 z księżniczką heską A gnieszką. 
Znow u w dniu 9, m ianow icie 9 lipoa 1553 
stracił elektor żyoie w  bitw ie pod Sievers- 
hausen Ściśle 6 m iesięcy przedtem, w dniu 
roczn icy  zaślubin M aurycego z Agnieszką, 
w n ocy  na 9 stycznia 1553, zerw ała straszna 
burza g łow ę ze statuy, przedstaw isjącsj 
M aurycego a stojącej w ra zz in n e m i statuami 
książęoem i w pałaou w Berlinie ; w szystkie 
inne statuy pozosta ły  nienaruszone. Fatalny 
ten omen spow odow ał niesłychane porosze­
nie ,  om en ten spraw dził się, gd y  elektor pod 
Sieyershausen, w  w alce przeciw  Brandenbur­
gow i, został przez postrzał śm iertelnie ra­
niony.

M ów i się, że nie ma przypadków , a prze­
cież w łaśnie to, o ozem nam przeczucie n ie ­
jasno ty lko  m ów i, w łaśnie to poohodzi z naj- 
głębszyoh, n iew yjaśn ionych  źródeł.

z  k r a k o w a !
(Telefonem i pocztą.)

— Wczoraj odbył się w Krakowie zjazd ma­
szynistów, werkmistrzów i monterów z Galicyi przy 
udziale około 70 uczestników. Do prezydium wy­
brany Jakób Jayko, werkmistrz z fabryki sanockiej 
i Hieronim Thoman, maszynista rzeźni miejskiej 
w Krakowie. Sekretarzami obrano Domiszewskiego, 
delegata klubu maszynistów ze Stanisławowa i Kan- 
czyóskiego, werkmistrza z fabryki tytoniu w Kra­
kowie. Zjazd zagaił p. Antoni Stróżyński referatem
0 potrzebie organizacji maszynistów, monterów
1 werkmistrzów, stojącej na gruncie ściśle ekono­
micznym, bez jakiejkolwiek przymieszki politycznej 
lub społecznej. Uchwalono utworzyć zawodową orga­
nizację z siedzibą w Krakowie i filiami w miastach 
powiatowych. Obradowano następnie nad środkami, 
mogącymi przyczynić się do podniesienia stanu ma­
szynistów pod względem zawodowym i materyaluym, 
i nad utworzeniem biura informacyjnego i pośre­
dniczącego Popołudniu zwiedzano wypiawę metalową

Zjazd maszynistów, werkmistrzów i monterów 
uchwalił założyć biuro informacyjne i pośrednictwa 
w uzyskaniu pracy. Uchwalono uważać za swój 
organ wychodzące we Lwowie pismo Maszynista 
i polecono komitetowi zjazdu wdrożyć z redakcją 
rokowania w tej sprawie. Uchwalono dalej: Ucze­
stnicy Zjazdu postanawiają, aby, o ile to leży w ich 
zakresie działania, zaopatrywać wszelkiego rodzaju 
zapotrzebowanie n firm krajowych i wpływać w tej 
mierze na innych swych kolegów. Wczoraj wieczór 
odbyło się w betelu Saskim zebranie koleżeńskie 
uczestników Zjazdu. Dziś zwiedzali uczestnicy Zjazdu 
miasto.

— Wczoraj w południe nauczycielstwo krakow­
skie w liczbie około 200 osób przedstawiło się na­
szemu prezydentowi miasta drowi Leowi. Pierwszy 
przemówił inspektor szkolny okręgowy Dobrzański, 
drngi imieniem nauczycielstwa radny miejski i dy­
rektor szkoły ludowej miejskiej Julian Maciołowski. 
Dr. Leo w odpowiedzi na te przemowy zaznaczył, 
oo gmina zrobiła w oiągu ostatnich lat dla szkolnic­
twa i podniósł, że nauczycielstwu krakowskiemu na­
leży się podwyższenie płac, gdyż warunki bytu są 
tu nadzwyozaj trudne. Prezydent zapewnił, ze jako 
poseł pracować będzie w celu osiągnięcia tego; jako 
prezydent minsta nie ma tozpośredniego wpływu w 
tej sprawie. Będzie się starał — zakońozył prezy­
dent — aby, gdy ustąpi ze stanowiska prezydenta 
miasta, wyniósł przekonanie, że dla nauczycieli kra­
kowskich był nietylko zwierzchnikiem, ale szczerym 
przyjacielem.

Z WARSZAWY
(Pocztą.)

—  Warszawski oberpolicmajster ogłosił, że od­
tąd wszystkie anonimowe „donosy* będą zostawiane 
bez skutku. Osoby, mające coś ważnego do doniesie­
nia władzy policyjnej a oheące zachować incognito, 
otrzymały osobne godziny na bezpośrednie rozmowy 
z naczelnikiem policji warszawskiej.

— Strajk murarzy, stolarzy i malarzy war­
szawskich, trwający od kilku tygodni, skończył się 
zupełna porażką strajkujących. Solidarność przed­
siębiorców budowlanych była pierwszym powodem 
nieudania się strajku, a uczestnicy jego, widząc, że 
kasy strajkowe zostały zupełnie wyczerpane, musieli 
kapitulować, uzyskawszy tylko drobne, prawie nic 
nie znac/ąe ustępstwa.

Ostatnie wiadomości.
Berlińska J^jsue Po iłiscke Correspondenz, 

organ n iem ieckiego ministerstwa spraw za­
granicznych, zaprzeoza w iadom ości petersbur­
skiego korespondenta Czasu o zam ierzonym  
zjaździe M ikołaja II- z Wilhelmem II.

W iadom ość tę  jednak  notuje także war­
szawski korespondent Dziennika poznańskiego 
pod datą 16 bm. i zaznacza, ża wedle jednej 
wersyi M ikołaj II. m* się z jechać z  W ilhel­
mem II. w  Skierniew icach, dokąd car ma 
w krótce p rzybyć, wedle zaś drugiej wersyi 
car pojedzie do Kielu i tam zobaczy się z 
W ilhelm em  U . Z jazd  ten byłby  — pisze k o­
respondent Dziennika poznańskiego -  w iel­
kie m niebezpieczeństw em  dla wszelkioh pro- 

dalekich jeszcze i niepew­
nych  a dotycząoyok  reform  i zm ian we­
w nętrznych w B osy i w kierunku przekształ- 
cem a dotychczasow ej polityk i wew nętrznej i 
w yn ika jącego  stąd zniesienia praw w yjątko- 
W j  ’ 1,3tai*jącyoh  na niekorzyść różnyoh na­
rodow ości itd. W  interesie N iem iec leży, 
aby wszelkie te p lany unioestwió i pozostawić 
w R o s j i  rzeczy  tak, ja k  są obecnie. Ge1 i in­
teres podw ójny : najpierw  R osya  pozostałaby 
w dalszym  oiągu w tych  sam ych warunkach 
adm inistracji i p o lityk i wewnętrznej, ja k  d o ­
tąd. coby  ją  w następstwie musiało ooraz 
bardziej osłabiać i ozyn ić m niej niebezpieczną 
i po drugie rów noupraw nienie innych  narodo­
wości, w ‘shład oesarstwa rosyjskiego w cho­
dzących, byłoby  zm ianą pod każdym  waglę- 
deio, dziś m ianow ioie, dla Niem ieo niepo­
żądaną-

N cijn  ś lą s k i.
O p a w a  19 -rześnia. Dziś o d b y ło  się 

pierwsze posiedzeń* s*jm u krajow ego.

Marszałek kraju otw ierając obrady skre­
ślił w przem ow ie opłakany stan finansów k ra ­
jo w y ch  i podniósł konieoznośó zaciągnięoia 
nowej pożyczk i i podwyższenia dodatków  do 
podatków .

22 posłów  w niosło na ręce m arszałka p i­
sem ny p r o t e s t  przeciw zaprow adzeniu s t o- 
w i a ń s k i o h klas rów noległych  w semina- 
ryach  nauczyoielskioh na Slązku. W  proteśoie 
w ezw ano rząd do oofnięoia tego rozporzą­
dzenia.

Aby protestow i nadać w iększe znaozenie 
uohw alono na wniosek NiemoÓw posiedzenie 
natyohm iast z a m k n ą ć .

i K j m  K w y n t y l
l e l e w l e e  19 września. D ziś odbyło  się 

pierwsze posiedzenie sejmu. Po w yborze ko- 
m isyj posiedzenie zam knięto.

P r t e d  s e j m e m  c z e s k i m
W iedeń  19 września. Organ stronnictw a 

w iększej w łasności liberalnej n iem ieckiej zMon- 
tags-Presse oświadcza, ie  zw ołanie sejm u czes­
k iego było  krokiem  niepotrzebnym  ze strony 
rządu, gdyż N i  e m c  y  stanow czo n i e  z a ­
p r z e s t a n ą  o b s t r u k c y i .  Inspirow ana 
zaś przez dr. Koerbera ćM ontags-^eyue tw ier­
dzi, że rząd wiedział wprawdzie, iż N iem oy 
nie zaprzestaną obstrukoyi w sejm ie czeskim, 
mimo to uw ażał za obowiązek swój zwołanie 
sejm u czeskiego dlatego, ażeby nie daw ać po­
wodu do narzekania, iż rząd m e szanuje prze­
pisów  konstytucy i C zy plany ozeskis m ające 
na oelu złam anie obstrukoyi niem ieckiej w 
Pradze Bię pow iodą, o tern rząd wątpi. B ząd 
i nadal jeBt przekonanym , że będzie trzeba 
czekać tak długo, aż obie strony dzięki bez­
nam iętnej wytrw ałości dra K oerbera się zm ę­
czą i podadzą sobie ręoe oelem zaw arcia  
zgody.

Praga 19 września. Narodni Listy ośw iad­
czają, że Czesi na jesień  w B adzie państwa 
poprowadzą w dalszym  ciągu obstrukoyę ze 
zdw ojoną energią. Czesi doskonała w iedzą o 
tern, że rządy austryackie m ają respekt ty lk o  
przed tym i ozynnikam i, któryoh się boją, 
dlatego też Czesi muszą postępow ać tak, aże­
by Wiedeń m iał przed nim i respekt a wten- 
ozas żądania czeskie zostaną spełnione.

Cieal a dr. K oerber.
Praga 19 września. Prszes klubu M ło- 

doczechów , dr. Paoak miał w czoraj w Ohooie- 
borzu wielką m ow ę, w której ośw ietlił prze­
szły i przyszły  stosunek klubu do obeonego 
rządu. Dr. Pacak krytykow ał bardzo surowo 
m ow ę dr. Koerbera, którą on podozas sw ego 
pobytu w G alicy i w ygłosił na bankieoie u 
marszałka kraju. Dr. Paoak ośw iadozył, że 
Czesi muszą stano wozo zaprotestow ać przeoiw  
teor>om , postaw ionym  przez dr. Koerbera, że 
obowiązkiem  rządu biurokratycznego je s t  cz u ­
wanie, aby stan narodow y N iem ców  nie zo ­
stał mszczuplony. Pod tym  narodow ym  sta­
nem posiadania N iem ców dr. Koerber rozum ie 
to Bamo, oo w szyscy  agitatorzy n iem ieocy a 
m ianow icie dzisiejszą hegem onię N iem ców  
w A ustryi Dr. Paoak pow ątpiewa, ozy Koer 
berow i udało się zjednać Polaków  dla gabi­
netu. Polacy są zb y t m ądrymi politykam i, aby 
poparli dr. K oerbera, je ś li on nie u czyn i nic, 
aby w praw ić w ruch parlam ent, którego pra­
w idłow ego funkoyonow ania  P olacy  potrze­
bują. Na to jedn ak  Czesi nie pozw olą  tak 
długo, ja k  długo obeony gabinet będzie stał 
u steru. Czesi żądają stano w ozo ustąpienia 
obeonego gabinetu i to je s t  ostatnia oena, za 
którą zaprzestanoby obstrukcyi.

K o n g r e s  p r a s y .
K e l u e g r ć d  19 września. Wozoraj wts- 

ozorem  przybyli tu uozestnioy kongresu m ię­
dzynarodow ego prasy w itani na dworou przez 
wiceburm istrza. U  stóp  pom nika cesarzowej 
E lżb iety  złożono wieniec. Następnie odbyła 
Bię kolaoya, podczas której prezydent kraju 
w zniósł toast na ozsśó prasy. Sekretarz Tau- 
nay podziękow ał prezydentow i kraju za ten 
toast, oraz z łoży ł podziękow anie uozestnikom 
kongresu za udział w  obradaoh. Na tern kon­
gres urzędow nie zam knięto.

W ysłano do oesarza telegram  hołdowai- 
ozy a nadto wysłano telegram y z podzięko- 
niem do arcyksięcia Rainera, m inistra spraw 
zagranicznych  hr. G ołucliow skiego, prezyden­
ta gabinetu, dr. Koerbera, burm istrza m. W ie­
dnia, dr. Luegera.

J f ł e p o k s j e  w e  W l o s s e e h .
ńtuynu 19 września. W  R zym ie. Neapolu, 

Medyolanie, Turynie, F lorencyi i Bolonii pa ­
nuje spokój W  M edyolanie uchwalono pod ­
ją ć  pracę w środę, ponieważ ju tro  przypada 
rooznica zajęcia  R zym u. W  W eneoyi gondo­
lierzy i personel tow arzystw a żeglugi paro­
wej po kanale uohwalił w czoraj praoy za ­
niechać. W Neapolu stra jku je służba tram w a­
jow a. W  Rzymie, Bolonii i Padwie uchw alono 
podjąć pracę.

R z y m  19 września. Na odbytem  w ozo- 
! raj w nocy zgrom adzenia robotn ików  kolejo 

wyoh odrzuoono wniosek o rozpoozęoie stra j­
ku. R uch na wszystkich kolejach odbyw a się 
regularnie.

B rem * 1-ł września. W ozoraj otw arto 
tu zjazd sooyalno-dsm okratyozny z N iem iec. 
Dziś zaczęły się m erytoryczne obrady.

g a e s t a u t y u e p e l  19 września. W  lip - 
cu br. usiłowano dokonać zam achu na notabla 
orm iańskiego Arabiana, a nadto na drugi 
dzień po zamachu Arabian otrzym ał listy z 
pogróżkam i. Przeprowadzone śledztw o w y ­
k ry ło  iż sprawcam i zam achu, ja k oteż  a u to ­
ra ni ow ych  lu tów  z pogróżkam i, b y li m łodzi 
ludzie, należący do istn iejącej w Trapezuncie 
partyi kom itetu orm iańskiego tH inozak“ . W y­
toczony im prooes skończył się w tyoh  dniach. 
C zterech oskarżonych skazano na w ięzienie 
dożyw otnie, 22 na więzień e po 15 lat, dwóch 
na 10, dw óch  na 5. dw óch na dwa lata w ię­
zienia. Pięciu  oskarżonych uw olniono.

W  Trapezuncie jest w śledztw ie od d łuż­
szego czasu jeszoze 92 osób, podejrzanyoh o 
p o lityczn e  zbrodnie.

W o j n a .
(Telegramy , Gazety Narodowej" )

W  Ł i a o j m n l e
T o k i o  19 września. M arszałek O jam a

donosi, że jen . Oku w ziął do n iew oli w bitw ie 
pod L iao jan  13 R osyan. D alej donosi, i e  Ja- 
p oń czy oy  koło L iaojanu zabrali R o sy a n o m : 
30 koni, 2288 karabinów, 127 w ozów  z am u- 
nicyą , 5892 granatów . 659.930 nabojów  kara- 
b inow yoh , wielką ilość drzew a, mąki, ryżu, 
paszy, narzędzi i m ateryałów.

Jen. Kuroki i N odzu nie w zięli n ikogo

do niew oli. Jen. K u rok i zdobył 40 koni i w o­
zów  z am unicyą, 800 karabinów, 300 grana­
tów , 600.000 nabojów , aparat telegraficzny 
i wiele rozm aityoh narzędzi. Jen. Nodzu za ­
brał 490 karabinów , 1064 granatów , 37.880 
nabojów , w iele aparatów  telegraficznych i na­
rzędzi ja k o też  w ielkie zapasy żyw ności.

L o n d y n  19 września. Daily Chronicie 
donosi z L iaojan u  z dnia 14 bm., że Japoń ­
czy cy  odkryli kilka m in w pobliżu szańców 
rosrjskioh . R osyanie okazują nadzw yozajną 
ruchliw ość na południe od Mnkdenu. Japoń- 
ozyoy  napraw iają  kolej na południe od L iao- 
jan u  i bndują  m osty.

Z  P o r t a  A r t u r a .
Pary* 19 września. Korespondent dzien­

nika Matin  donosi z C z ifn : W  n ooy  z 18 bm. 
przyb y li tu  dwaj oficerow ie z Portn Artura, 
ks. R ad ziw iłł i poruoznik K rystofow . O pow ia- 
ją  oni, że straty Japoń czyków  w ostatnich 
obu atakach b y ły  ogrom ne. O kolica  Portu 
Artura je s t  niezm ierzonem  polem  śmierci, 
gdzie  tysiące trupów  psująo się zakażają p o ­
wietrze. K siążę R adziw iłł je s t  zdania, że Port 
A rtura  n ig d y  nie będzie zdobyty ; K rystofow  
sądzi, że tw ierdza przynajm niej' jeszcze  przez 
m iesiąc zdoła  się utrzym ać.

P ary* 19 września. Petersburski kores­
pondent dziennika Echo de Parts  donosi z za* 
strzeżeniem , że oar otrzym ał z C zifu  depeszę 
adm irała W irena z Portu  Artura, w której 
adm irał gorąco prosi o przyspieszenie w y ja ­
zdu floty  ba łtyck ie j, gdyż ma nadzieję, że 
gd yby wczas przybyła, by adm irała Toga 
wspólnie z okrętam i, sto jącym i w Porcie A r- 
tnra, zaatakow ali, R osyanie m ieliby widoki 
powodzenia.

Z obrazów wojennych.
(W edług Niemirowicza-Danczenki).

Ulewa... T o  jn ż  nie deszcz, lecz potoki 
wody, spływ ająoe z nieba. Po obydw óch  stro­
nach linii k ole jow ej u tw orzy ły  się prawdziwe 
rzeki, w których  toną nieostrożni. Pola z a to ­
pione przez strumienie, które w ystąp iły  z brze­
gów , w yglądają  m iejsoam i ja k  jeziora . A  k a ­
łu że ! Te dochodzą do takich  rozm iarów, że 
żołn ierze rozbierają  się, aby je  przebrnąć, 
m ając nierzadko wodę do piersi W iatr pędzi 
fale po pow ierzohni tyoh wód, ja k  na praw ­
dziw ych  jeziorach

Cała M andżurya jest teraz taką i nie ma 
się gdzie Bobronió przed wilgooią, przenika­
ją cą  na w ylot cia ło i kości. Nie ochronią od 
niej żadne płaszcze gum ow e ani kalosze. Wo­
bec w arunków m iejscow ych  w szystko to jest 
fikcyą. Obozy otoczone są pierścieniem w ody, 
nam ioty sterczą na pow ierzchni, ja k  białe a 
ściślej m ów iąc — brudno szare w ysepki. W oj­
sko śpi i pędzi żyw ot w w odzie, w błocie i 
w  grzęzkiej topieli.

Jak  m ogą żołn ierze, przy calem  sw im  
śmiertelnem  znużenin, zm rużyć oczy  w tyoh  
ohydnych  warunkaoh — wiedzą tylko oni, 
ow i cisi, w szystko znoszący, niebyw ale w y­
trzym ali ludzie. W  dzień dokonyw ali oni ou- 
dów  w aleoznośoi, rzucali się w najw iększy 
zam ęt b itw y , padali dziesiątkami pod m or­
derczym  ogniem  artylery i japońsk iej, ustępo­
wali ty lk o  wówozas, kiedy nie b y ło  ozego 
bronić, w ieczorem  zaś k ładli się na spoczynek 
w m azi błotnej, w iedząo, że inaczej b yć  nie 
może.

Byłem na lewem  skrzydle. Tutaj wszysoy 
byli przekonani o  zw ycięstw ie. Żołn ierze 
śmiało szli naprzód, dom agając się m uzyki. 
Trzeba b y ło  w idzieć te twarze, rozświeoone 
zapałem ! Każda z nich m ów iła : „No, nareszcie 
i dla nas przyszło św ięto“ . Śmiałem s ę i ja , 
porw any ich radośoią, zapom inając, że zw y ­
cięstw o jednej strony je s t  rozpaozą dla dru­
giej i że każda bitwa pochłania tysiące ofiar 
ludzkich.

— Dokąd pan je d a ie ?  — zapytał mnie 
nagle jak iś  kapitan, podnieoony radośnie 
i pełen różow ych  nadziei z pow odu zajęcia  
okopu n ieprzyjacielskiego.

—  U was teraz w szystko w porządku, 
ja d ę  więc na prawe skrzydło.

— Niech pan zostanie. Zaraz tutaj i;a- 
oznie grzm ieć zw yoięskie „h u rrauI

— Bardzo m nie to cieszy, ale muszę zo­
baczyć rów nież, co  tam się dzieje.

— Eh, oo tam jest  do w idzenia — to 
samo, oo i tutaj. Dzisiaj — nasz dzień.

Z  tern w szystkiem  pożegnałem  się i po­
jechałem .

Co to zn aczy ? D laczego te zarośla, g i ­
nące w  w ężow ych  skrętach wąwozu opusto- 
szały obeoni^ ? Nie w idać ani żołn ierzy, ani 
rannych.... G dzie  oni się podzieli ? Nad gło- 

w pobliżu sieką pow ietrze stalowe 
bicze... N aokół słychać coś na kształt brzęku 
ro ju  kom arów  o zachodzie slońoa

Tss...
T o  kule...
Szmer tych  złow rog ich  zw iastunów  

śm ierci zlewa się z niem niej z łow rogim  od 
głosem  w ybuohającyoh  pocisków , tworząo 
dreszczem  przejm ująoą m uzykę.

Posuwam się w. ią i  naprzód. Zielona do­
lina doprow adziła  m nie do krętego wąwozu, 
ten zaś na skalisty stok w zgórza.

Cisza — śm iertelna c is z a .. N aokół ani 
jedn ej duszy. T y lko tu i ów dzie leżące trupy 
dają straszne św iadectw o o scenie dantejsk iej 
która się tu niedaw no rozegrała. Sanitaryu* 
sze m ieli tu praey niem ało z opatryw aniem  
rannych. T o  też, w idząc w drodze, że żoł­
nierz Bkonał, rzucali go  g d z iek o lw iek : do ro­
w ów  przydrożnych , na skalne urw isko, w 
rozpadlinę, byle m ieć ręce wolne do dalszej 
praoy.

Oto z takiej rozpad liny wyziera kula o- 
krągła, czerw ona, Pod jeżdżam  bliżej okrw s- 
w iona głow a. R eszta  korpusu spoczyw a gdzieś 
niżej i trudno go odrazu zauw ażyć. Oto ol­
brzym i żołn ierz o w spaniałej muskulaturze, 
leży na w yskoku skalnym , zasłaniając się 
dłonią od ozegoś... Na prawo drugi — czyn i 
wrażenie, ja k b y  mu było  zim no, bo utulił się 
szynelem  na g łow ę  i ty lko  buty zabłot one 
w idnieją na zew nątrz.

Mój B oże 1 —  wielu je s t  taki ch! . .  Sani- 
taryusze nie donieśli ich naw et Jo duchow - 
nyoh, aby otrzym ali b łogosław ieństw o na sen 
w ieozn y ...

Mój „ohunohuz", ohrapiąo, m ija bokiem  
trupy. Jednego z nich trafiła kula w skroń 
i padł w idocznie na miejscu. R zuciłem  na 
niego okiem , w serou odbił się żal tego m ło­
dego żyoia, ale nerw y i w rażliw ość tęp ie ją  na 
w ojn ie  — jechałem  dalej.

W tem  uszy m oje  uderzyła  jakaś fala  
dźw ięków . Dźw ięki te w ciszy  zapadającego 
zm roku b y ły  dziw nie dojm ujące.

Zacząłem  się w słuchiw ać. Tak - to w y- 
oie psa... Czego on w yje... ozego zaw odzi?  
Spoglądam  uw ażniej... W zarośLoh. u nóg 
poległego żołnierza siedzi pies, w ierny, p rzy ­

w iązany sługa i niezaw odny przy jacie l za 
żyoia  i po śmieroi. Tow arzyszył swem u panu 
we wszystkich bitwaoh, szedł za nim wszędzie 
bez obaw y, wierząo w  je g o  gw iazdę. A le  
gw iazda  B ię  zaćmiła... Żołnierz padł, a pies 
liże  oto  zastygłą  krew i płacze z żalu... P o ­
p łakał i przestał... Zdaje mu się, że żal je g o  
pt i pow inien wskrzesić zmarłego, więc deli­
katnie drapie go  łapą po skrwawionym  szy­
nelu, ja k b y  m ów ił: „W stań , nie m ęcz mnie 
dłużej A le  żołn ierz nie daje znaku życia, 
więo pies znów  uderza w płacz i zawodzi...

Chciałem  go do siebie przywołać. S p o j­
rzał na ranie dziw nie żałośnym wzrokiem  a 
kiedym  nie przestaw ał zachęoać go, aby po- 
rzuoił trupa i poszedł za mną, — poozął 
szczekać...

Pozostawiłem  go  w spokoju...

T o  »  « « ? o ,  

Zna go.
— Proszę pana, oto cygara Tylko nie wiem,

w którem pudełku lepsze. Z  tego ojciec sam pali, &
z tego częstuje przyjaciół.

—  Nic śmiem jeszcze zaliczać się do rzędu
przyjaciół ojca pani, więc wezmę jedno z tyoh cygar,
które ojcaukk sam pali.

Nieco o miłnści
—  Czy pańska sórka bardzo kocha swego 

narzeczonego?
— Cóż znowu! Ona ma taki posag, że niema 

potrzeby kochać narzeczonego!

Dział rolniczy.
a Stan zasiewów. Sprawozdanie ministerstwa

rolnictwa z połowy września o stanie zasiewów pod­
nosi, źe w większej części krajów monarchii spadły 
tak pożądane deszcze, nie były atoli wstanie odwró­
cić szkód, wyrządzonych przez posuchę. Zbiór kuku- 
rudzy po części zadawalający, po części m erny lub 
zły. Deszcz wpłynął korzystnie na ziemniaki. Znaczne 
polepszenie zaszło w widokach zbiorów w Galicyi 
wschodniej i na Bukowinie. Ogólny ab li zbiór ziem­
niaków będzie gorszy, niż mierny. Co do buraków 
cukrowych niema mowy o polepszenm szczególniej 
w Czechach. Co do winobrania, to wskutek deszczów 
stan będzie dobry, tak samo co się tyczy zbioru 
owoców.

A  r y > > k ó w  t o  w a r ó w  j e b
B a n k  r o ln ic a ?  w e  L w ow te .t ) >» 1? września.

1904. Ceny 50 kilogramów loco Lwów W „l,t»
koronowa Pszenica gotowa 8'75 do 9 . pszenica nowa
8 50 do 8 75, żyto gotowe 6 80 do 710. nowe 6 50 do
6.75, owies obrouzny gotowy 0 40 0 > 6-60 aowy 0' d»
0"- . jęezmieć pastewny 0 25 do 6 50, jęozmień brew tron 
7-25 do 7-75, rzepak 10-50 do 10-75, rzepak nowy 0-— do 
0-—, groch pastewny 7-— do 7-50, groeb do gotowania 
S-— do 9 75, wyka fi-— do 6-50. bobik 6 25 do 6 50 hra 
ezku 9-25 do 9-50, knkurudz* m.wa 0 00 do 0-00, arna 
8 10 do 8-25, hmie! za 56 kilo od 210 do 215, tuaicsrn* 
ozerwona 75-— do 80'— . biała 55-— d<? 60 s/.welz.iis 
55-— do 65-—. tymotka 84-00 do 28- —

Spirytus looo m 5:! litrów nowy 48 5) io 49 —
paritas Tarnopol eekuntyn^entowy 35'7 > do 36 00.

G iełda zbożow a w Budapeszcie zam knię­
ta dzisiaj z powodu żydow skiego święta.

Dział ekonomiczny
fi Upadłość „Wulkana“ . Przemyski sąd obwo­

dowy, jako handlowy, ogłasza, ie  do majątku i  o*. 
„Wulkan* pierwsia krąjowa fabryka oiasayn i odle- 
w&rnia żelaża w Przemyślu, otworzono kupiecki kon- 
knrg 13 września br. Komisarzem konkursowym jest 
radca sądu krajowego Lew Szechowioz, tymczaso­
wym zaś zawiadowcą masy adwokat dr. Józef Scbein- 
baoh w Przemyślu. Andyenoya do wjborn odbędzie 
się 22 bm. o 10 rano w tym sądiie. Termin zgło 
szeń do końca listopada. Andyenoya likwidacyjna 16 
grndnia o 9 r&uo.

Z  r y n k ó w  p l e m i ą ł n y e h
W ied eń  dnia 19 września. (Tele«ram „<iazeu N* 

rodowei*.) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 nnum 30 
popołnlniu. Akeye auBtr?ao*ieęo zakładu kredytów jr. 
659-— , węgierskiego zakładu kredytowego 766 —, Ami-o 
banku 282'50, Unionbanku 535 50, Etanku dU krajów k->- 
'ounyoh 444-25 Bankvereiuu 544 —, Bodenoroditu 957 0 ), 
gaiio,'jakiego Banku hipotecznego 543 —, kolei państw 
wych 64875, kolei południowej «7 25 tramwaju A. —• — 
B. —-— , kolei Elbenthal 423 0), kolei piUnocuej 5510, 
kolei czemiowieckiej 573 00, alpinj 47975 Kima Mora- 
nya 518 75, praskiego towarzystwa ieUzit^gr. 2447, fabryki 
broni 47S"—, tureckie tytoniowe 348-80, g-titsyjziiezo 
sa) packiego Towarzystwa naftowego 1045, oblig w^g. 
indemnit. 97-30, renta majowa 99-40, austryłeka renta 
koronowa 99’30, węgierska renta koronowa 9715, ńtt-if- 
listy Towarzystwa kredytoweiro ziemzkiago 99 30, 4-pr. - 
centowe liety Banku krajowego 99-00, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 101-70, 5-prooe.itov.-e komunalne 
ohligacye Bankn krajowego 112'—, 4-procent liety BtuVv 
hipoteoznego 99-40,4 i pół procentowe listy Baniu b.p<- 
teoznego 101 "75 5-procentowe listy .iaakn iii potocz ueirn 
10S-45,4-pro,-.entnwe galicyjskie obligaeys propia. 99-75, 
1 procentowe galicyjskie potyczki krajowe z rik i I tM . 
99 50, 4-procentowa poiyozka miasta Lwowa 97 35 ii-'> 
'ureokie 134.50, marki 117-46 ruble 253-50

NADESŁANE
(Za tą rubry. r Bedakoya uie odpowiada)

50.000 Koran!

Ciągnienie 99  października 1904.

ją  ck ittNUel loterii Policji jf f ir
1500 wygrauych w tem 
lOOgłówn wygr. wartości 
Pierwsie trmy główne wygrane wynoszą-e k. 8 .000, 
5.000, 1.000 po strąceniu podatku od wygranej na 

żąd.nie ffĘ T  w y p ł a c i  s i ę  g o t ó w k ą .  - R i  
Ł O S Y  do nabycia we wiiysteich k 1 nt -rach, t r a ­
fikach t kolekturach lo tery ju jeh . Katdy naby eca 
losu otrzyma listę ciągnienia bezptatnie i opłaconą. 

C. k  B iuro iwteryl policyi, W lea f ,  Sehott-n- 
rlltg 11. (W  gmachu Dyrekcyi policyi) 68

z a p ro s z e n ia  ś lu b n e  
i b a lo w e , e ty k ie tyBilety wizytowe,m fg f 1 u » iv n  O bja iciy

jednokolorow e i barwne, karty adresowe, na­
główki na listy i koperty, dyplomy, obrazy, ma­

py, nuty, ogłoszenia i t. p. 
w y k o n u je

1 rillera i Spółki,
L w ó w ,  Ł j f Z ń f e ó w  3 .

H O T E L  E C B 9 P E J S H 1
Alberta Sskowronti 

Prśyjei hfwh do Lwowa dnia 19 września i 
radca Seredowski <1 Kołomyi, radca T. Stefant 
dr. Isopescu z Suczawy, Z . Ganczakowski z De 
na, K. Bronec z SiedliBk, ks. J. Mayka z Żół 
prof. A . Souvestae z Udiue, Z  Towarnicki 1 
Gukler z Wiednia, dr. A . Kochański z Kijowa, 
Prodanowa 1 Czerniowca, S. Geppert z Gzortk 
W. Wasilewski z Siemuszowa, dr. S. Krasowsl 
Stanisławowski ze Stanisławowa, W . Stanek z 
sztoki.
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Różne serca.
R o m a n a  i  fra n e n s k le g e .

(Ciąg dalaay.)

— E w o !  — zaw oła ł Derstal, w yciąga jąc 
do niej r joe

Spojrza ła  na n iego z chłodną w y n io ­
słością.

— Co to ma zn a czy ć?  C zyżbyś i ty  ża ­
łow ał is nu ‘ go  D ersta la? M ożem y g o  w  ta -
cim razie opłakiw ać gorąoem i łzam i, bo oa 

umarł. U m ysł je g o  teraz rów nie zim ny, ja k  i 
je g o  sarce

— A h ! zby t srogi w yda jesz  w yrok  — 
szepnął m uzyk głosem  drżącym  — Zasłuży­
łem  na sąd surow y, ale jak iem  praw em  ska­
zu jesz artystą na ten sam oo kochanka los

npu-
c h a

okrutny? N ie iestże to  m ściw y  odw et obrażo­
nej kob iety? P rzypuszczasz, żem stracony dla 
sztuki, że, ja k  się w yraziłaś, um arłem  ju ż  
intelektualn ie ?

—  M ożna zam rzeć dla sztuki, a 
n ow a ć je szcze  m uzyką — odparła, uśmiee 
ją c  sią smątnie — dow iodłeś tego  dziś 
w ieczór.

— J a k to ?  ty  ta k że ! —  zaw ołał Derstal 
z rozdrażnieniem .

— Tak. ja  zarów no ja k  w szyscy, którzy 
cią znają , u bolew am y nad takiem  m arnow a­
niem  tw cich  zdolności tw órczych . T ego  D er­
stal, o k tórym  m ów iłam  przed chw ilą, n igdy- 
b y  nie zrooił. Sprzedaw ać sw ój talent na 
korzyść wiąoej p ła cącego! O drzuciłby z p o ­
gardą podobną  p ropozycyą . Przyzw olen ie lub 
odm ow ą tak iego frym arczen ia  dzieli prze­
strzeń zaznaczona  utratą godności osobistej, 
zrzeczeniem  sią n iezaw isłości, potrzebą gnuś- 
nego sybarytyzm u , zatarciem  cech in d yw i­
dualności. P ow tarzam  raz ja szcze : Derstal,

któregośm y znali i kochali, przestał istnieć. 
Jest inny, k tóry  pow ierzchow nością  p rzy p o ­
m ina tam tego, nie posiada jed n ak  ani je g o  
serca, ani je g o  um ysłu. Ten pisze lichą mu­
zyką, ale nie stw orzy  ju ż  arcydzieła .

— Oo m ożesz o tern w iedzieć! — zaw o­
ła ł Derstal, dotknięty  w poczuciu  dum y oso­
bistej.

—  Oh! w yznam  z ochotą  błąd m ój, j e ­
ślim  sią om yliła  —  rzekła łagodn ie E w a. — 
W  Operze czekają  na „ W en ecyan kę“ od ro ­
ku... Ja mam w  niej w ystępow ać w roli 
g łów nej...

—  Z godziłabyś się na t o ?  — zagadnął 
artysta zdziw iony.

— C zyż m nie pyta ją  o zdanie w  tym  
w zgląd zie? Zaangażow aną zostałam  do O pe­
ry; dyrektor w yznacza  m rolą, a ju nie p y ­
tam , k io  ją  napisał. M oim  obow iązkiem  w y ­
konać śpiew, podobnie ja k  go  u łożyć  je s t  
pow innośoią autora. Spełnienie tyoh  zo b o ­
w iązań zaw arow ane poczuciem  uczciw ości za­

w odow ej — dodała, spog ląda jąc na m uzyka 
w yniośle.

P ow óz za trz jm a ł się;  Ewa z Der stałem 
um ilkli na ohwllę, poozem  artysta, ja k b y  
zrzu ca jąc z siebie przym us boleśny, ch w ycił 
m łodą kobietę w ob jęcia  i zaw oła ł z unie­
sieniem :

— Przez litość, E w o , nie rozstaw ajm y 
sią w  ten sposób... P rzebacz m i! pow iedz, 
że m i przebaczasz

O dtrąciła go od siebie i z oczym a b łv - 
szoząoem i gniew em , p iękniejsza  niże k iedy­
kolw iek, odpow iedzia ła ;

— A h ! nieszczęsny! M ogłabym  ja k o  k o ­
bieta przebaczyć oi, żeś m nie opuścii, gdybyś 
nie b y ł  jednocześn ie  porzucił drogi do sławy! 
Ja twOi gen ius5' w ielbiłam  w tobie i to 
właśnie czyn i zaw ód m ój uab ciężkim ... Idż 
odem nie. W racaj do tw oich  bogactw , do tw e­
go próżn iaczego żyo.a , Id ź  po ouup. p łaoony 
za tw oją  zdradę, zostaw  m nie z m oją  sztu­
ką, która zastąpi mi w szystko i wszystkioh.

O tw orzy ła  drzw iczk i pow ozu i przyna­
g liła  D ersta la  w ysiąść na trotuar.

S p o jrz a ł na nią raz ostatni, dostrzegł 
łz y  w  je j  oczach . C hciał biedź za nią, m ówić 
jeszcze, przekonyw ać, ale dorożka od jechała  
szy bk o ; zn a lazł się sam jeden  wśród n . c y .

V II.
M im o starań Oliwera prasa w recenzyaoh 

teatra lnych  n ie okazała się pobłażliw ą dla 
H enryka B ra n d o n ; dotknęła  go z najdrażli­
w szej stron y, odsądzając od  praw autorstwa 
w ystaw ionej opery. T rylby , sarkastyczny spra*. 
w ozdaw ca  „E ch a ", spłatał A m erykaninow i 
z łośliw ego figla , przytacza jąc w artykule 
sw oim  u stępy  jed n ego  z najsłabszych  u tw o­
rów  B randona, w ydan ego przez n ego poprze­
dnio i p orów n yw u jąc tę nędzną kum pozycyę 
ze świetną, pełną w erw y fakturą „A ta li" .

(O. d. n.)

M iiOBNE O G Ł O S Z E N IA
po 9  ot. o<i wyrazu.

~ B u l i o n
świeży, parą gotowany, prwwyborny, po 
jnii.-Byen cauaeh rfr. 5*— 6‘—, 7‘BO, dla

borycfc z z * -  “go drobin i dzikiego ptaô
. .• « i 0 *ir. kilo. — D w ór Ł a p zsji

Flrnnnm kaw,--r>lat 34, * umietLią
k A U H U l l l  praktyką, p o isn k a je  posady 
od 1. października „ J . Ł . “ p o ite  rt.ian te  
Nnszcze. 640

Piililopnie krakow ska, L w ó w , uL 
u l l K I B l  m a  F r e d r y  -  poleca zna­
komite ciastka po 3 centy. W y b o rn y ch  her­
batniki* ” fant 80 ct., pomadek 60— 80 ct., 
karm elków 40 ct., czekoladek 1 z l  598

Dla w ym ienionych poniżej zakładów leczniczych odbędą 
się w terminach wyszczególnionych następujące zamówienia, 
a m ianow icie;

A ) Z am ów ien ia  dostaw y w lb tu  restauracyjnego
Stanisławowie na 28i8

Otyłość
usuwa szybko, pod gwaranoyą nieszkodliw ie 
„ T M e lć s  £ n i i ’e ttu n g s th e e -, —  najlepsze
św iadectw a! Pakiet kor. 2, (za granicą 
k. 2*50 ‘ ranco za caliczkąj we Lw ow ie w 

aptece Z. R n ckera pod srebrnym  orłem 
___________________________ 615 __________

=  Świeże Ryby
morskie i rzeczne
polecamy na bieżącą środę i p ią te k : 

l.apacae drobne . . . .  po — '35 ct. k ilo
„  » dn*e ...................» — ’4S 1, „
K ab ljo ny bez głow y . . . „ — *40 „ „
Łososie „ „  . . . „ — -50 „ „
O k a u i e .................................  — -50 „ „
O z o r o w c e .......................... .... — *8o „ „
Szczupaki rzeczne . . . „ — "8o „ „

Karpie - ■ • ■ > — '8<> .  „
Sandacze . . . .  l‘ lp „ „
R o zsy łam y  w koszykach z lodem. P rre p liy  

gotowania dołączamy gratis. 644

Sł. Markiewicz,
Lwów, Rynek 41.

Poszukujący miejsca
każdej branży, chcący się zająć sprzedażą 
w  Rządzie pożądanego artyknłn  spożywczego 
znajdzie zaraz miejsce za stałą m iesięczną 
penayą i  w ysoką prowizyą. Zgłośzania pod 

M. O. 1069" d~ H a a s e n s t e is a  i  Y o g ie ­
r a  A . 4 . M o n a c h iu m . 629

m m *  ó d
patoka kur, Cyjny i deserowy z własnej 
p asieki w kil pusz a ach po 7 k , miód do 
p icia w 4 litrow ych  dem ionacli po 5 k  70  h. 
wvnv<a opłatnie za zaMczką kg W, Ml. 
kitka, p ro b o iz c i w K u p c e ) ńctch, pooczta 
D enysów , w większej ilo śc i znacznie taniej.

625

Do liczby 5867
z 1904 roku.

Awizo.
626

1904dla szpitala w ojskow ego w j
w ojskowego w

odbędą się przy intendanturze 11. Korpusu

Złoczow ie na l l j l O 
jeżeli potrzeba na 17|10 1904 dla szpitala 

Żółkwi.
Rozprawy 

we Lw owie.
B ) Zapew nienie w yp ran ia  1 napraw y bielizn y zapita! 

nej i  bieliany chorych
dla szpitala wojskowego w  Czerniowcach du/a

» » Czortkowio „
.  „ Kołomyi

,  y> r  Stanisławowie „
, Zaleszczykach 

„ „ „ Złoczowie
Rozprawy odbędą ssę przy  tych szpitalach.
Oferty i wadya muszą być pajpóźuiej do godziny 10-tej 

przedpołudniem do tych władz przedłożone, w których roz 
prawa się odbędzie.

Dokładniejsze warunki zobowiązań uwidocznione są w 
zeszytach najmu, znajdujących się w odnośnych szpitalach i 
w intendanturze 11. Korpusu, jakoteż i w ogłoszeniu całej 
osnow y zamówień, które ogłoszenie tak przez afiszowanie, jak 
i w  „Gazecie Lwowskiej* i „Czeruiowieckiej" opublikowano.

Lwów dnia 6 września 1904.
Z  e. k . lu t e n d ó n tu ry  11. K o rp u su .
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Jftiód
Dla mających dolegliwości żołądkowe
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lnb przepełnienie i o- 
łądka, 'przez spożywanie niezdrowych, trudnych dc stawienia, 
zbyt gorących lnb zbyt z imnyeh potraw, albo tei przez niejedno­
stajny tryb życia, nabawili się a o l o g l i w o ś e i  ż o ł ą d k o ­

w y c h ,  jak :
nieżyt żo łądk a , kum ze żołądka, bole w żołądka, trudne 

traw ienie lub laflegmiente,
poleoa się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne 
lecznicze działanie jnż od wielu lat jest stwierdzonym. Jest nim
znany środek trawienie przyspieszający i kart w 

oczyszczający 
H uberta U liricha W in o  d o łow e

To wino zio łow e  sporządzone Jest z z ió ł  w ybornych, aa 
lecznicze uznanych i z dobrego wina, wamacnia 1 ożywia 
organizm traw ieni; cz łow ieka , n ie będąc środkiem  rezw al- 
niającym. — W ino zio łow e nsnwa z naezyn krwionośnych 
przeszkody, oezyzzeza krew  z w szelkich zepsutych, cho­
roby  w yw ołu jących  eząstek 1 w pływ a dodatnio na tworze­

nie się świerzej zdrowej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w za­

rodku usuwa się dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać 
mu pierwszeństwo przed innemi, ostremi, gryząoemi, zdrowie 
naruszają-:emi środka ii. Oznaki jak : Ból głowy, odbijanie ale, 
zgaga, wzdęoie, nudnośol z w yni»,oT l, któr-o przy ohronlcznyon 
(zastarzałych) dolegliwościach iołądkowyoh występuję tern gwał­
towniej, znikają często już po kilkurazowem piciu tego wina
7ałufarH v?ania i jego nieprzyjemne następstwa, ja k : 
£ a i w a r w 0 n i 6  ooięźałość, kolki, bicie seroa, b«7«en- 
ność, jakoteż zatrzymanie się krwi w wątrobie, śledzionie i w 
systemie jelit (dolegliwości hemoroldalne) ustępują przez wino 
ziołowe, ezybko % łagodnie Wino ziołowe zapobiega niestrawno­
ści, wzmacnia i podnieea system trawienia i w łatwy sposób usu­
wa . żołądka i jelit wszdkie niezdatne oząstki.
Chudy, b la d y  w y g lą d , n le d o k re w n o ść , op ad n ięcie

ze s i ł
są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego two­
rzenia się k ro i i chorobliwego stanu wątroby. Nie mająe apety­
tu wśród nerwowego rozstroju i zadumy, jakoteż wśród ozęalego 
bólu g ło wy, bezsennych nooy często dogorywają powoli takie 
osoby. gŹŃ"" Wino ziołowe daje osłabionemu ciału świeży 
impuls. Wino ziołowe podnieca apetj t, wpływa dodatnio na 
trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę materyj, 
przyspiesza twe-zonie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje 
na nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne nznania i podzię­
kowania.

Wina ziołowego dostać można we flaczkach po 3 ' 4 koro­
ny w Austre-Węgrzeoh w aptekach: we Lwowie, w Przemyślu, 
Tarnopolu, Drohobyczu, Rzeszowie, Brzeżanach, Bushu, Bóbrce, 
Jaryczowie, Winnikach, Gródku, Krakowie, Bochni, Wauowiuauh, 
Nowym Sąezu, Źyweu, Kętaeh i  wogóle w aptekaoh wszystkich 
miast — Wysyłają także apteki we Lwowie począwszy od S 
flaszek wino ziołowe po uryginalnyeh eenaoh do wszystkich 
miejscowości Austro- Węgier opłaceń, i nie licz90 nic za skrzyn­
kę. Ostrnga się pntd naśladowałotwan.1! Żądać 

wyraźnie; 480
wins ziołowego HUBERTA ULLRICBa .

z własnej pasieki, twaidv, r.zysiy deserow y 
w 5 klg. blastankach, opłaconych, za po- 

| braniem koron 6 80 wysyła Emil Ro- 
r o d t j e w l e a  a  D e a y w w i .  poczta 

w  miejsou. 642

Ekonom
dublańczyk, kawaler, w średnim wiejcn, 
8 chlnbnemi świadectwam i, energiczny i  zu- 
m ienoy, o b in a jo m io ry w najrozm aitszych 
syitem acb g o zp o d a n -lch , poszuknje miej­
sca na w ik t od 1. pażdzie-nika b. r., chę­
tniej pod iderunk em. Łoskaw e zgłoszenia 
pod adresem : E ko n o m  w Izyciorów ce —  

poczta Żurawno. 639

3(iltmy
z czy ste j yreiny ow cze j

sprzedaje i  w yiabia

Tm arzysmo Tkackie
w G-lmiaraoh.

N a żądanie dostarcza ko lorow anych wrorów 
kilim ów. 641

P aten ty  na  w zory i m a r k i och ■ 
ronizc dla w s z y s t k ic h  krajów wyrabia 
B iu ro  patentow e in i , J . F ite h ers ,
W le n  I . ,  M a x ]m 11ia n s tra « s e  n r  5. Istn . od 1877.

I

fiieezyw lścle na|lepozym ze wszystkich dotychczas do prań la 
hielUssy lniane! ł baw ełniane! uśfw anych środków lak my­

d ło , soda, proszek etc. |est S ch leb ia  nowo wynaleziony
JKhsfraht rftt pr/żnin i nutnuczmniu

M a r k a

„pochwała gospodyń^
Skrócą do połow y esas potrzebny do prania*
Zmniejsza robotę do czwartej części. „
U żyw an ie sody staje się zbytecznem.
B ie liz n a  je s i cz iti za.
J e s t  dla rą k  jakoteż dla bielizny zupełnie nieszkodliwy, za co ręczy pod­
pisana hrma.

iest tańszy przez iw ą  nadzwyczajną wydatność od w szystkich innych Srod- 
ów  do prania.

P o jadnej p róbie  okazuje się powyższy ekstrakt

1.
2.
3-
4- 
5*

6.

■—  t̂ a  każdej gospodyni i praczki niezbędnym 
Wszędzie do nabycia.

Jerzy Schicht w Aussig.

Krochmal
uznany powszechnie za najlepszy —  wszędzie do nabycia.
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Bażanta"

C. k. uprzyw. akcyjny Jank f p o t a y
t r  K r a k o w i e ,  

w C zerniom  ac 
w  Tarnopol*,*

we Cwowie. Ekspozytury:
t r  Stan isław ow ie,
t r  P o d w o ło c zysk a c h , 
t r  I¥ow osieliey.

KANTOR WYMIANY
|

K a p u je  i  sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe i monety
po najdokładniejszym kursie dziennym, ni^ licząc żadnej prowizvi.

uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich informacyj co  do
pewnej i korzystnej

L o k a c y l  k . : t p i t : >  ł ó  .

Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca się bez potrącenia prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów
losów  i innych papierów podlegających losowaniu.

T T T o e z p i e c i z s u E L i e  l o s ó - w
przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący,

bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela na nie zaliczek.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

(§iate Deposits).
Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie

a d ysk retn ie  przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.
W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki . Z drukarni i litograf Pillera i Spółki.


